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DICA 

rUHiaicc;s l e i . lUklH. tdiu. 
Dla t rae je T a l UKUa. uL t w i r t 

(dawniej K a r o l a ) Nr. & 
Redak tor 1 lego a e a t e p c e przyjmują 

Od godziny 1 do 3 po południu. 
W a J » U t > i U e**MHXLZ&*.T*i 

PaJBMUJ»X»v*jr4 mjajat-wa t odbiera­
niem a i i e a a r t w w adaj+niaimcji ..Bena" 
1 U T l o J^WSKJzeinTBo domów 40 gr. 
Od dnia 1 etyczni* 1933 r. prenumerata 
aumejscowa 1 przesyłka pocztów* wy-

l oe j II sL 5(1 e r . mlea . lub 7 zł. k w a r t . 
<przy a a p i a r ł e « * * » > ^ 

U t r k u r ł 'fu>deaBMke''a7oBna«a«ala bo-

» X a S W 
rzuconyco Makeja nie 

Rok XT. Hr. 32.i Łćdź, piątek, 1 futego 1935 r. 

CENY OGŁOSZEŃ. 
P r z e d t e k a t a m L i. ł - a z a a u t u * 40 g r . 
za w. m - m 1 l a m . e t* . 6 ł a m . w t e k s u e 
40 g r . n e k r o l o g i lift g r . iwy.cz. u g r . 
s t r o n a 10 u u n o w . d r o b n a U g r . aa w y ­

r a z , d l a p o s z u k u j ą c y m p r a c y 10 g r „ 
n a j m n i e j s z a o g ł o s z e n i e L30 g r . d l a 

bez r o b o t . 1 zŁ O g ł o s z e n i a d w u k o l o r o w a 
o U p r o c , d r o ż e j : o g ł o s z e n i a z a g r a n i c z ­
n a 1 t r ó j k o l o r o w a o MM p r o c . d r o ż e j . 

O g ł o s z e n i a a d w o k a t ó w r y c z a ł t e m 25 z ł .— 

Ceny ojrtostefl niedzielnych sa • 
38 procent droższe. 

Za t a r n i n d r u k u i t r e t t o g ł o s z e ń 
a d m i n i s t r a c j a n l a o d p o w i a d a , P . K . O . 

N r . 68000. 

fes policyjny z miejsca zbrodni wpadł do meliny złodzlelsk ej. m 

fes o d b y ł s i ę p o g r z e b d y r . B i e g a ń s k i e g o 
czeństwa, 
Państwa. 

podkreślając Jego zasługi dla 

Istnieją dwie koncepcje co do tła ponu 
re] zbrodni. Pierwsza z nich to usiłowanie 
napadu rabunkowego druga — zemsta jesz 
cze z czasów pobytu śp. dyr. Biegańskiego 
na Wileńszczyźnie. Więcej prawdopodobna 
jest jednak koncepcja pierwsza — napadu 
rabunkowego. 

Woźny byt w swetn mieszkaniu w su . 
terynle sarn I napastnicy po odebraniu ple-
nlędzy nie powiązali go 1 nie kneblowali 
mii u s t 

W czasie przeprowadzania sekcji zwłok 
śp. dyr. Biegańskiego wydobyto z ciała ku 
lc, przyczem ustalono, że mordercy strzela 
H z rewolwerów „ # , 

kalibru 7.65 mm. W » ? 
WołewódzW " — • « *ledczv w s ą c z y ł 

1000 zł. nagrody dla tego, który wskaże, 
lub przvczvnl «łę do ufec'a «nrawców mor 
derstwa na osobie śo. dvr. Barańsk iego . 

Również nie odpowiada rzeczywistości 
wersja jakoby w mieszkaniu woźnego mor 
dercy steroryzowall jego żonę. 

Kobieta ta krytycznego wieczoru bawi­
ła u swych krewnych pod Zduńską Wolą. 

N B U C Z * E A R E S Z T O W A N I A %R Z D U Ń S K I E ? WOLI 
ZDUŃSKA WOLA 1.2 Zbrodnia dokona 

P °8 dyrektorze Edwardzie Biegańskim 
- absorbuje wszystkich mieszkańców 

Z OSTATNIEJ CHWILł. 
ŁÓDŹ 1 lutego. Jak się dowiadujemy w 

W T * ' n a poustawie których stwierdzono ostatniej chwil! sprawa zamordowania dy 
p o r d jednak .. rektora gimnazjum w Zduńskiej Woli śp. 
I, miał tło rabunkowe. Edwarda Biegańskiego nie została dotąd 
L^Prowadzony p 'es policyjny zaprowa- definitywnie wyświetlona, 
r wywiadowców z mlel«>RN -*-—•»-?, tro-
P> do pewne! M E F N Y złodziejskiej. Tu 
F zg inął . Właściciela meliny natych-

*ł aresztowano. P rzep ro" - i zona rewl-
'**h sensacyjne wyniki Znaleziono dwa 
Folwery z wystrzeloneml łuskamł. W 

z M O R D E M przeprowadzono 
liczne aresztowania, 

szereg osób wypuszczono Już na wol. 

^ czwartek o godz. 5 pooołt«'* , , łti odby 
^ przeprowadzenie zwłok do kościoła 
palnego, przy udziale władz, szkolnl-

j jp organizacyj, orkiestry „Strzelca" I 
' osób społeczeństwa. Za trumną 
£ 0 Hesiono kilkanaście — ' ^ c ó w . 

godz. g rano nastąpiła eksportach 
t koścfofo na cmentarz miejscowy, 

r "*oH»m wvrłoslll nrzemówfenła. wy-
^ Przedstawiciele miejscowego aoołe 

11 L E T N I chłopiec królem Sjamu? 
S Rezygnacja dotychczasowego władcy. m m i 

Londyn. 1. 2. — Z Singapore donoszą, 
że król Sjamu. który od szeregu mięsie 
cy bawi w Anglii, ostatecznie zrezygno 
wal 

z praw do tronu. 
Rzad sjamski miał postanowić, że 

tron obeimie ll-letni bratanek króla ks. 
Ahanda Mahldol, który przebywa obec 

nie w Szwajcarii. Aż do chwili pełno­
letności młodego króa władze sprawo-
wać będzie rada regencyjna. 

Wbrew tym doniesieniom poselstwo 
Sjamu w Londynie oświadcza, że król 
nie powziął dotychczas żadne! decyzji 
w sprawie swe] ewentualnej abdykacji. 

p i 03 lubd wiły ii 
4-ŁETNIA DZIEWCZYNKA UTOMĘ&A. 

K T O M A P I E N I Ą D Z E . . . 

Kradzież 50-ciu tysięcy złotych 
"TAI W H U R T O W N I P O M A R A Ń C Z O W E J , m a m 

Łódź, 1. 2. — W dniu wczorajszym' hurtowni owoców ł pomarańcz Szmulalwycb I zagranicznych, 
policja łódzka zaalarmowana została! Eksztajna. Kradzież zauważył nad ranem po 
wiadomością o zuchwałej kradzieży do - W nocy do mieszkania Eksztaina, szkodowany Eksztajn i niezwłocznie za 
konanej na szkodę właściciela włe!kiej przy ul. Żeromskiego 36. dostali sle wy- alarmował policje. 
"•"•^•••••»»»"»»»»»»»»»»»»»»»»»»awaBwa^ i łamawszy drzwi złoczyńcy, których łu-l Przeprowadzane dochodzenie 

Dostojny Solenizant 
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.^bnlk, | . 2. — Na stawie huty „SI-
w Rybniku-Paruszowcu Jeździły 

'"kaci) tlu slOStry. Naulf pod cit-
^ saneczek załamał sie slaby w 
'•ejscn lód, wskutek czego 6'letnla 
'dla Dziubówna wpadła wraz z 
mi 

pod tafle lodu. 
I?8*. gdv siostra jel zdążyła szybko 
•E*Vć na bok. Siostrzyczka ie) 8 i e 

"denka, niewiele s.'e namyślając, 
™&yła błyskawiczne do stawu, mi-
*° nie umiała pływać, to też wkrót 

R r ażvła sic pod woda. 
| j ' le i samej chwili przechodził koło 
t C a wypadku niejaki A'o|zy Kroków 
| | 1 Rybnika, który wskoczył do wo 

uratował obydwie dziewczynki. 
Obie siostry; poza lekklem przeziębie­
niem nie odrfosfy żadnego szwanku. 

Na tym samym stawie w dzień póź­
niej wydarzył sie podobny w p a d e k , 
który pociągnął jednak za soba finierć 
dziecka. Mianowicie 4-łeteJa ?S;;b:eta 
Paszkówna z Paruszowca urad^ji z §x> 
korni do przerębla I zatoncśtP. 

Na miejsce wynadku prl»*^łt2Jn na­
tychmiast matka dziecka, kt^ra ła!a 
wydobyć z zlmnci toni 

Jedynie zwłoki swego dziecka. 
Pełna rozpaczy maka pobiegła j. dzec 
kłem na reku do lekarza, który stwier­
dził hiż tylko śmierć wskutek zato 
niecla. 

pem padła kasetka zawierająca 
około 50.00" zł. w gotówce. 

Suma ta pochodziła z całotygodniowej 
sprzedaży transportów owoców kraio-

, wstęp 
ne nie przyczyniło sfe jednak do ujaw­
nienia sprawców kradzieży. 

Dalsze poszukiwania trwają. 

P O L I C J A Z L I K W I D O W A Ł A A W A N T U R Y m m m m w centrali M a r j a w i t ó w . 
D A I 4 Z * CIA©  1 K O W A Ł S K I A . 

CTOSTACJE N A . . . G A R B A C H W I E L B Ł Ą D Ó W 
Kontakt Sahary ze światem. 

CJP. 1. 2. - Wielbłądy oddają nie 
|it

 n e usługi w pustyni, wytrwałe sa. 
'mała r -Wnfiwe. żywią sie byle tiałe, cierpliwe. 

fcC, Ale to nie wszystko. Ostatno 
Ł:Ia<Iv stały sic zwiastunem i narze* 
P cVwl!Izacji na bezludziu płaszczy 

°«8tynl airykańsklel. bo oto w 

Afryce Ekwatorjalnej francuskie! insta­
luje sle we wszystkich karawanach na 
grzbiecie garbatym wielbłądów stacje 
odbtorczo-nadawcze radjoiskrowe, dzic 
kl czemu podróżnicy nawet w sercu Sa­
hary pozostają w stałym kontakcie 

z reszta świata-

p o l o w a n i u w B i a ł o w i e ż y . 

Młodociany ooryszek został lekko ranny. 

skŁ 
BU 

W j . 0 s l i * m y w reprezentacyjnem polo waniu w Bil 
I ^ " ' an Goering. Na zd'ęciu Prezy dent Rzplitej w ł ,>warzystw!e premjera 

Białowieży wziął udział premjer 
r tej w *»n 

pruskiego w kibitce w drodze na polowanie 

K A L I S Z , i . I I . Posterunkowy 
Tomaszewski Wawrzyniec , pełniąc 
służbę kontrolna n a terenie wsi Rajs 
k ó w pod Kal iszem, zauwaźW w bud 
ce nocnefifo dozorcy ukrytego pod 
słomą ,• M 

iakiesroś mężczyznę. 
Osobnik ów, wyszed ł szy na roz­

kaz posterunkowego z ukrycia, 
przy leg i tymowaniu sie dawał w y ­
krętne odpowiedzi, co wzbudzi ło du 
że podejrzenie u policjanta. 

W ó w c z a s posterunkowy T o m a ­
szewski w e z w a ł podejrzanego do 
udania się z nim do siołtysa wsi 
Rajsków. 

W t e d y podejrzany typ kopnął po 
Jicjanta tak silnie, że .ten upadł na 
ziemię, a sam rzucił się do ucieczki. 
Post . Tomaszewski zerwał się jednak 
z ziemi 

i dopędził opryszka. 
Wywiązała się pomiędzy nimi zacie­

kła walka, podczas której ciemne indy­
widuum chciało rozbroić policjanta, od­
gryzając mu paznokieć u palca-

Podczas dłuższego szamotania wypa­
lił rewolWer* !tt)maszewskiegp„ikuia u-
grzęzła w boku-

wyjątkiem jednego, są 

" wlasiicścłą'hipołtemą 
„biskupa" Próchniewsklego. W domu „bi­
skupa" Próchniewskiego zgromadzili się zwo 
lennicy „biskupa" Feldmana, a więc przede-
wszystklem sam Feldman, „biskup" Kopy-
styńskl 1 kilku innych. Resztę terenów zajął 
„arcybiskup" Kowalski, który siłą wyrzuca 
swoich przeciwników. 

Wczoraj pomiędzy ..biskupem" dr. gi­
nekologiem Kopystynskim a „arcybisku 
pem" Kowalskim doszło na terenie zabu 
dowań do wielkie] awantury, która zli­
kwidowała policja. 

Wśród mariawitów zanosi się na 

trzeci rozłam. 

Bardzo wielu sekciarzy, zgorszonych 
„wojna biskupia*' zamierza* porzucić 
obydwu sekciarzy i powrócić na łono 
kościoła katolickiego. 

Prawnym właścicielem wszystkich bu 
dynków sekty 1 majątku ziemskiego jest 
Kowalski. Peniraktuje 011 obecnie zc 
stronnikami Feldmana i Próchniewskie­
go- by sami opuścili zabudowania, gro­
żąc im Interwencja policji. 

Obecnie cały Płock żyje pod wraże 
Rannego niezwłocznie przewieziono niem kłótni tych sekciarzy. Obie strony 

do szpitala św. Trójcy, gdzie udzielono zaczęły wzajemnie obrzucać sle błotem 
„Arcybiskup" Kowalski, w liście do kie 

PŁOCK, 1. 2. — Wczoraj odbyły się ze­
brania marjawltów, sprowadzonych przez 
„biskupa" Feldmana nietyiko z Płocka, lecz 
również 1 z Fclicjanowa, celem dokonania 
plebiscytu, kto ma zostać na miejsce „arcy­
biskupa" Kowalskiego szefem sekty. Zwo­
lennicy Kowalskiego, którzy byli w zniko­
mej mniejszości, pobili się ze zwolennikami 
Feldmana. Do wzajemnej bójki dołączyła stę 
również I miejscowa ludność, która poturbo­
wała dotkliwie sekciarzy. 

Po zaprowadzeniu przez policję względ­
nego spokoju, zarządzono plebiscyt, który 

SKA - MIASTO P R A ! ° g r 0 m n J ł w i ^ ' z o ś c i ^ opowiedział się za 
C V " s k ł a d a n a i w v ^ 7 f m V j w ł o n a ' z r z u C e n i c m ..arcybiskupa" Kowalskiego, a 

W Ł D n £ ' ̂ w t e z t a n na czele sekty „biskupa" Feld-

DZISIEJSZYM NAJSZCZERSZE ŻYCZĘ- m & n & ' 
NIA, CZCZĄC W NIM WIELKIEGO OBY. Przez całą noc zwolennicy przeciwnych 
WATELA I ZNAKOMITEGO UCZONEGO obozów przejywali w zabudowaniach ma-

ŚWIATOWEJ SŁAWY. rjawlckich, przyczem wszystkie budynki, z 

Trójcy, gdzie udzielono 
mu pomocy i ustalono, £e jest to 19-let 
ni Mieczysław Sałaciński z Kalisza (Po 
znańska 1), znany przestępca kryminal­
ny. Stan Saładńskiego poważniejszych 
obaw nie budzi. 

D O L A R 5 . 2 8 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu S.30 w płac. 5.28; dolar złoty w 
zadaniu 8-9« w płaceniu 8.88. funt angiel 
ski w żądaniu 26.10 w płaceniu 26—. ru 
bel złoty w żądaniu 4-60. w płacemu 
4.55: marka w żądaniu 2.02 w płaceniu 
2 01; za 100 franków francuskich w ża 
Janiu 3500 w płaceni'! 34-Ofl p ^ ; p 0 | 
«ki w godzinach rannych kupował dola­
ry po 5.28. 

równików poszczególnych placówek ma 
rjawlckich w Płocku, Zgierzu i Łodzi, 
grozi opublikowaniem wielu szczegółów 
z życia swych przeciwników. W zakoti 
czeniu swego listu „pac.ersklego" Ko­
walski przeklina całą opozycję. 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 

Nominacje w policji. 
ŁÓDŹ 1 lutego. W dniu dzisie>zym zo­

stali awansowani następujący oficerów e 
PP. : naczelnik Wojewódzkiego Urzędu 
śledczego w Łodzi nadkom. Jan Petry mia 
nowany został podinspektorem PP., komen­
dant powiatowy P P w Kaliszu komisarz 
Franciszek Nowak — nadkomisarzem, k o ­
mendant powiatowy PP. w Łodzi kom. Jan 
Frankowski — nadkomisarzem, konenrlant 
powiatowy PP. w Piotrkowie kom. Stani­
sław Skalski — nadkomisarzem I kierov '< 
XII kom. PP. w Łodzi asp. Kwapisz — pod 
komisarzem. 

http://iwy.cz
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S ł r . 2 C C n o r-r. 32 

Miilm ssiSei ojców niaslL 
Expose komisarza i regulaminy. 

Łódź. 1,2. Czwarte, wczorajsze posic 
dzenie rady miejskiej, aczkolwiek miało 
porządek dzienny poświęcony sprawom 
natury turmalnej, jednak, dzięki gadul­
stwu mniejszości narodowych trwało 
sześć i pół godzin i przeciągnęło się do 
godz. 1,30 poza północ. 

W związku z doręczeniem radnym 
miejskim preliminarza budżetowego na 
rok 1935*36 komisarz rządowy, jako do 
tychczasowy zwierzchnik zarządu miej 
skiego wygłosił dłuższe expose, uzasa­
dniające sposób budżetowania i wytycz 
ne jakiemi kieruje się przy gospodaro­
waniu miastem. 

Miasto nasze Jest biedne i ma więcej 
potrzeb niż możliwości sprostania im. 

Nie odziedziczyliśmy 
po zaborcach nic a musimy budować 
wiele (kanalizacja, wodociągi, budynki 
Szkolne) i sprostać wielkim wymogom 
opieki społecznej i jtuowotnosci publicz 
nej. Ponadto trzeba spłacać długi zacią 
gnięte przez miasto i zaspakajać jego co 
dzienne potrzeby. 

Aby tym zadaniom sprostać należy 
mleć stałą wytyczna programową gospo 
tiarkl samorządowej, któraby obejmowa 
l.i interesy i potrzeby miasta na dalszą 
jnetę. I to było głównym celem wysił­
ków komisarza. 

Preliminarz odesłano do komisja flnan 
sowej 1 przystąpiono do sprawy reguła 
mlnów obrad. 

Omawiane na wczorajszem posiedze­
niu regulaminy uchwalono według uzgo 
'dnionych poprawek z zarządem miej­
skim lub bezpośrednio przez większość 
radziecka zgłoszonych. 

Przy dyskusji nad temi sprawami wię­
ksza część czasu zabrali przedstawiciele 
frakcyj żydowskich lub socjalistycznych 

żaląc się, że czyni się zamach na mniej­
szość radziecką, która nawet nie będzie 
miała możności wypowiedzieć swojego 
veta. Na nic zdały się te żale, aluzje i 
westclimiienia, większość decydowała po 
swojemu. 

Raa-rylko powstała chwilowa harmo 
nja krańcowo przeciwnych sobie obo­
zów nad 13 punktem regulaminu obrad 
budżetowych. Wywołał ją r. Kowalski. 

Potem strony zwaśniły się ponownie, 
czego kulminacyjnym pir.iktcm była 
\Drawa przyznania na wniosek komisa­
rza zarządowi miejskiemu prawa wysta 
wienia 

weksli na ćwierć miliona złotych 
na zakup materjałów. celem wcześniej­
szego rozpoczęcia wiosną robót kanali­
zacyjnych. 

Obóz Narodowy przeciwstawił się te 
mu ze względów zasadniczych, bo za­
znaczył, że komisarycznych rządów 
nie uznaje i czeka bezskutecznie cia wy 
brany przez siebie zarząd* Temu może 
przyznać pożyczkę. 

Przeciwko temu stanowisku opowie­
dzieli się wszyscy pozostali z radnymi 
chadeckimi na czele, bo uznali za słusz­
ne, że materjały na te prace sezonowe 
trzeba Już zakupywać w lutym. 

Argumentował również rzeczowo ko­
misarz Wojewódzki, ale bezskutecznie. 
W imiermem głosowaniu 35 głosami fra 
keja Obozu Narodowego wniosek komi­
sarza odrzuciła. 

W sprawie doraźnej pomocy zimowej 
dla najbiedniejszych miasto przeznaczy 
70 tysięcy złotych na ten cel. Pieniądze 
te zostały uzyskane z oszczędności po­
czynionych przez zarząd miasta w bud 
zecie przeznaczonym na pobory dla pre 
zydjum miasta. (.) 

- >\ rtrl d u m . . 

O Ł Ł A 
k i e j n ^ o ł h . g j e r r y 

N o w y s y s t e m w n o s z e n i a o p ł a t 
n a F u n d u s z P r a c y . B M 

WARSZAWA 12 Dyrekcja r u n d u B z u dzone w epoaób przemy»towy, lub zatru-
Bezrobocla wyjaśnia, U składki za miesiąc dniające 
laty na rzecz F u — P - - C y wnosić na- mnłej niż B-cfo pracowników, 
leży do Funduszu Bezrobocia w terminie a więc nie podlegające przymusowi zabez 
do 20 marca rb., od zakładów górn'cro -
hutniczych do 2 - marca rb . Składki za sty­
czeń rb. powinny być wpłacane w c!-.gu 
lutego, jak dotychczas, d o Ubezpieczalnl 
Społecznych. 

Zmiana sposobu wpłat na Fundusz Pra­
cy obejmuje tylko te zakłady pracy, które 
zatrudniają pracowników, podle£*a*ących 
zabezpieczeniu w F u n ^ - ' - " Bezrobocia 1 
posiadają swe konta w tej instytucji, cho­
ciażby chwilowo nie wpłacały tam wkła­
dek. 

Pozostałe zakłady pracy, lak np. insty­
tucje społeczne 1 inne zakłndy nie prowa-

Epidemia o£ry na Górnym Slasku. 
W p o w i e c i e p s z c z y ń s k i m p o z a m y K a n o sz ł lo ły . 
Z Pszczvnv donoszą: 
Jak nam donoszą z Pszczyny, na te 

renie kilku gmin powiatu Pszczyńskie­
go zanotowano cały szereg wypadków 
zachorowań 

dzieci na odrę. 
Choroba t a nabrała poprosfu charakte 
ru epidemii, gdyż w ciągu kilku dni roz 
szerzyła sie w niektórych mieiscowoś-
Ciach w tak gwałtowny sposób, że wła 
dze sanitarne zmuszone by lv do przed­
sięwzięcia jaknakialei idących środków 
ostrożności. Podobne wypadki zanoto­
wano w gminach: Studziennłce. Stara 
Wieś. Pszczyna i Mokre- We wszysł-

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e ; d o b y . 

(—) Wizyta Lavala i Flandina w Lon­
dynie wywołała w całej Anglji olbrzymie za­
interesowanie. Podstawą narad, które roz­
poczęły się wczoraj jest czteropunktowa for­
muła w sprawie rozbrojenia i systemu bez­
pieczeństwa w Europie. 

(—) Katastrofalna powódź w Turcji i 
Bułgarjl trwa nadal. Komunikacja kolejowa 
w Turcji została przerwana. 

(—) W okolicach Cluj w domu miejsco­
wego górnika wydarzył się straszny wypa­
dek. Dzieci górnika, które pozostały same 
w domu, znalazły w torbie swojego ojca ła­
dunek dynamitowy, który podczas zabawy 
rzuciły do pieca. 

Cały dom wyleciał w powietrze. W eks­
plozji zginęło troje dzieci, które siła wybu­
chu porwała na drobne kawałki. 

(—) Wpoblizu Kairu nastąpiło wczoraj 
zderzenie dwu pociągów osobowych. Ofiarą 
katastrofy padło 6 osób, w tej liczbie jeden 
Anglik i jeden Włoch — int. Michels, poza-
tem Jest kilkanaście osób ranionych. 

(—) Prcmjer Ooering odbył z marszał­
kiem Piłsudskim półtoragodzinną rozmowę w 
Belwederze. 

(—) Komisja budżetowa Sejmu zakoń­
czyła wczoraj debaty nad preliminarzem 
budżetowym państwa na rok 1985/86. 

Przewodniczący poseł Byrka zakomuni­
kował, t e do trzeciego czytania poseł Tebin-
ka zgłosił wniosek, aby w budżecie Prezy-
djum Rady Ministrów odnośny dział zwięk­
szyć o 3 0 0 0 0 zł. Chodzi tu mianowicie o 
ustanowienie w Najwyższym Trybunale Ad­
ministracyjnym osobnego senatu dla załat­
wienia spraw rent Inwalidzkich. Wniosek ten 
przyjęło. 

Następnie generalny referent poseł Mle-
dziński zakomunikował, l e rząd zgodził się 
na skreślenie daniny szkolnej. Niedobór o-
siemnaście miljonów zostanie pokryty z in­
nych źródeł. Deficyt budżetowy wykazuje 
stałe zmniejszanie się. Po przemówlenlacn 
posłów Chądzyńskiego (NPR), Rybarsklego 
(Kl. Nar.) I Rozmaryna (Koło żyd.) zabrał 
głos min. Zawadzki, który jeszcze raz pod­
kreślił swój zamiar walki bezwzględnej z 
nadużyciami egzekutorów, o Ile 'takie dojdą 
do jego wiadomości. 'Minister zapowiedział 
ob&ćrniejsze umarzanie zaległości podatko­
wych. 

Wkońcu całość preliminarza uchwalono. 

(—) Wczoraj dokonano napadu rabun­
kowego na stację kolejową Gierałtowice w 
powiecie rybnickim. Sprawcy, których było 
dwóch, byli uzbrojeni w rewolwery. Wsku­
tek alarmu urzędników kolejowych bandyci 
zbiegli, nic nic zrabowawszy, lecz podczas 
ucieczki zastrzelili robotnika kolejowego Ja ­
na Pawlasa z Krzeszowice Władze zarzą­
dziły pościg. ! < . « ' . i ; ftjft Aj 

(—) Sąd okręgowy w Katowicach ogło 
sił dziś wyrok w sprawie przeciwko adw. 
Chorzelikiemu i Katowic 1 towarzyszom, 

tak. ze wkońcu musiano tam p o z a m y - oskarżonym o nadużycia w czasie przepro-
k a ć szkoły. Przed kilku dniami z a m k n i e ; w a t , z a n i a licytacji w majątku von Plessa. 
to s z k o ł ę powszechną w Pszczynie, z a ś 1 

w dniu 25 bm. szkoły w Studziennicach 
Starej W s i . oraz Mokrem. Naukę przer 
wano początkowo 

na p rzec iąg d w ó c h tygodn i . 
W szkole w Mokrem. l eka rz urzędowy 
uznał podobno około 100 dzieci, j ako 

szkołach 

Złodzieje m i e s z k a n i o w i grasują 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pozNif 

L ó d i , 1 lu tego . Hamermesz Hersz, z 
ul. Piłsudskiego 4 zgłosił o kradzieży 
ze sklepu przy ul. Nad Łódką nr. mate­
rjałów filcowych wartości 1,200 zł. 

Bartkowski Izrael, z ul. Zgierskiej 
nr. 25 zgłosił o kradzieży z jego sklepu 
galanteryjnego różnych materjałów na 
sumę 1.200 zł. 

Wajnberg Fryneta, z ul. Nowo- Za-
rzewsklej nr. 11 zgłosiła, że na szkodę 
Jej ojca Diamenta, Fiszla z ul. Piłsuds­
kiego 16 jej siostra i szwagier Wołko-
wicz Marjem i Sucher zabrali z mieszka 
nia garderobę, meble i bieliznę na sum.} 
1,200 i ł , i wywieźli w niewiadomym kie 
rinku. 

Kupfer Jakób z ul. PO W. 13 zgłosił 
o kradzieży z mieszkania garderoby 
wartości 900 zł. 

Wajnbaum Moszek z ul. POW. 5 za­

meldował, że z niezamkmiętej farbiani 
przy ul. Łagiewnickiej 25 należącej » 
Goldberga Juljusza z ul. Gdańskiej * 
skradziono motor i bryczkę. wartoM| 
740 zł 

Rapaport Helena z ul. Wólczańskiej 1{| 
zameldowała o kradzieży różnych rH] 
czy z jej mieszkania na sumę 500 zl 

Ton Dwojra z ul. Wolborskiej 31 tA 
siła o kradzieży z mieszkania biżutwr 
i różnych rzeczy na sumę 500 zł. 

Skuslewlcz Walentyna, z ul. KarW 
cza 7 zgłosiła o kradzieży z jej mie»! 
nia radioaparatu wraz z głośnikiem 
platerów na sumę 430 zł. 

W klatce schodowej przy ul. Cefj | 
nianej 29 znaleziono dziewczynkę w *J 
ku około 1 roku.którą przesłano do M»| 
skiego domy wychowawczego. 

pieczenia ich w Funduszu Bezrobocia, będą 
dokonywały Wpłat jak dotychczas do Ubez 
pieczatal Społecznych w terminie do 10-go 
każdego miesiąca, następującego po wypła 
cle. 

Równocześnie z wniesieniem opłaty do 
PKO. na rzecz Funduszu Pracy należy zło­
ty ć właściwemu zarządowi obwodowemu 
Funduszu Bezrobocia 

deklarację, 
zawierającą dokładne obliczenie wnłat I 
stwierdzającą kto wnosi opłatę, z takiego 
tytułu 1 za jaki czas. 

ŻYCIE PABJANIC. 

lei izi i v I i i i i i l i e i lisie Bsmclijfl 
natrafiła na szereg nieścisłości. 

ncj 45, znieważył słownie przodowi 
P . P. za co stanął orzed Sadem Ofl 
kim w Pabianicach. 

Biorąc pod uwagę niepoprawl* 
Mruka. Sąd skazał go na 1 miesiąc 
zienia. 

w wieku szkolnym, 

Od 2 tygodni bawi w Pabianicach 
komisja- rewizyjna urzędu wojewódzkie 
go, która bada gospodaike Komunainoj 
Kasy Oszczędności miasta PabJauuc, 
sprawdza szczegółowo jej księgi, ope­
racjo itp-

Aczkolwiek oficjalne dotychczasowe 
wyniki rewizji trzymane są w ścisłej ta 
Jemnicy, jednakże do wiadomości ogółu 
przedostają sie od czasu do czasu naj­
rozmaitsze wiadomości, mniej lub wię­
cej prawdziwe. Ogłoszony niedawno bi 
lans KKO. m. Pabianic na rok operacyj­
ny 1934, wykazujący zysk w sumie po­
nad 2 tys. złotych posiada specjalną po 
zycję: weksle zaprotestowane, która 
stała się przedmiotem specjalnych ba­
dań komisji ze względu na swa wyso­
kość, przekraczającą sumę 54 tysiące 
złotych. Pomijając krążące po mieście 
wersje, faktem iest. że komisja w swej 
pracy natrafiła na cały szereg nlcścł' 
słości, które spowodowały, że dotych­
czasowy kierownik kasy p. Roman Ja-
Woiłskl — były komisarz rządowy w 
zarządzie miasta, podał sie do dvmis'i. 
Dymisja t a nie zostałtw jeszcze "Przyjęta-
przez o d n o ś n i - czynniki, ponieważ oso­
ba p. Jabłońskiego* iest 'konieczna przy 
da'szvch czynnościach komisji rewizyj­
nej. 

ZNIEWAŻENIE PRZODOWNIKA. 
1 Kazimierz Mruk. Wkakratale kara­

ny, zamieszkały w Łodzi przy ul. Głów 

RODZINNA BUATYKA. 
Rodzina Sledzlów, składająca 

ojca Mrtcusza. matki Wiktorii, 2 I 
Stanisława i Mateusza, oraz córki 
ronlkl i krewne! Józefy Dryzek-
cv zamieszkali przy ul. Kopernika 
mu Jania pałała nienawiścią do 
dów Józefy ł Antoniego Dychto 
porachunków osobistych-

Pewnego dnia cała rodzina Siei 
jak wymieniono na wstępie, wpadł* 
mleszkpnla Dychtów i rozpoczęła • 
gólna bijatyka, w rezultacie k t ó r t f 
bitych zostało kilka osób. oraz zdc 
wano zupełnie mieszkanie. 

Dzięki rychłe) Interwencji oollcl 
Jatvka została przerwr-nn. Winnych 
wywołania pociągnięto do odnowi* 
npścl kajnęL . « 

Sąd Grodzki w Pabianicach-. » 
każdęgTz. ezj^ików j;o,dz'nv Sic* 
ńft grzywnę 20 żlotvcn z zamiana ' 
zie nieściągalności na 4 dni aresz'ii. 
Jatek stanowi młody Mateusz Sleo* 
rv po urlowodn'eniu, że w bójce V 
został przez Dychtów. uzyskał wH 
uniewinniający. 

Godzina szos 
JWoszejących 
"^sport ludzi 
** »'C go lepi 
j * l°ndyńczyk< 
f^ów. Twarz 
{••»«. Z ubrai 
Jjfcasy nerw 
"»o ł U ] e to \ 
j*Wyby mafez 
m j 

Panika ruc 
'PO tym czas 
'•kolona do i 
r" magicznegi 
2J.°Pada. Na ] 
[J*«Jnlo clega 
Jfysttdch «tro 

i"Py dżentełm 
^ pani- - v l 

ych. Nie tn< 
współżycie 

Jedna ba 
wyłącznii 

, widzimy 
fcen, są ci 
*yU się tak 
> *e nie 7<Hj 
^Rdyo jest 
otywlory oi 
leniu Jest 
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•tórych nocj 
"iepozbawk 
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Jo wówczas 
* studentów 

Nietrudno 
W rcstriural 
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Sąd ska/ał adw. Chorzelsklego na 
miesięcy więzienia s zawieszeniem wyko­
nania wyrol>..t na 4 lata i 5000 zł. grzywny 
Henryki Lewkowicza na 3 miesiące wiyzie 
ma z zawieszeniem na 4 lata 1 100 złotyi h 
grzywny. 

(—) Ministerstwo Opieki Społecznej u-
c h o r v c h n a od re . W innych 
c h o r y c h ma b y ć do 40 p roc . w s z y s t k i c h fnato. że zaszeregowanie pracowników U-

I bezpieczalnl Łódzkiej od 1 października bez 
3-miesięcznego wypowiedzenia na dawnych 
warunkach pracy jest nieważne. 

dzieci. 
W celu przeciwstawienia! się dalszemu 

rozszerzaniu sie tel epidemii, kompe-
kich rvch wsiach zachorowały przeważ I tentne władze przedsięwzięły odpowie* 
nie dzieci I dnie środki zaradcze. 

W a l n e z e b r a n i e d o z o r c ó w d o m o w y c h 
— — " B N o w y 

ŁÓD2 1.2 Przy uHcy Głównej 31 odby­
ło się walne zebranie Zw. Zaw. Dozorców 
domowych przy udziale 300 członków. 
Obecnych poinformowano, że z dniem 1.2 
1935 r. rozpocznie »ię na terenie m. Łodzi 
kontrola płacy w8rvRf ' - ' oH Inozorców damo 
wych specjalnego podinspektora pracy i 
przedstawicieli Zw. Zaw. Doz. Domowych, 
który upoważniony jest do spisywania pro­
tokołów karnych wszystkim właśdc'elotn 
nieruchomości nie rfac*cym swym dozor­
com podług rzeczywistej katro^rM. Spisa, 
nie protokółu grozi również za brak ksią­
żeczek obrachunkowych. 

Na -?brairtu w b r a n o "r*wy tnrr*4 na 
rok 1035. Przewodniczącym został Augusty 
niak Szc- ' ^ - ' ! , wiceprzewodniczącym Ser­
wach Jan, sekretarzem Leśnłewłez Włady­

sław, skarbnikiem Kołacln^W Władysław, 
członkami zarządu zostali Filipiński Stani­
sław, Błaszczyk Feliks I Karkowski Bogu­
mił. 

Ulgowe bilety tramwajowe 
d l a m ł o d z i e ż y s z k o l n e j . 
Jak nas informują Koła Rodzicielskie i 

Opieki Szkolne przy szkołach zwróciły się 
do Dyrekcji KFŁ z memor-ałem dotyczą­
cym sprawy wprowadzenia ulgowych mie­
sięcznych bloczków biletowych dla uczrcej 
tię młodzieży, która korzysta z komunikacji 
tramwajowej. 

Memorjał ten wskazuje, że podobne 
Moczki biletowe posiada Kraków, Poznań 
1 Lwów. 

O p a d y ś n i e ż n e 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ,,fi lutego. W dniu dzisiej 
szym, o g-odzinie 8 rano temperatu­
ra wynosi ła o stopni. Najniższa tern 
peratura w n o c y o s topni ) . 

O tei samei porze barometr wy­
kazywał ciśnienie 735,o milimetra 
Tendencja barometryczna — w o l n y 
wzrost ciśnienia. 

Wiatry zachodnie z szybkością 
do 6 metrów na sekundę., 

W ciągu dnia dzis ie jszego poch 
murno z przejaśnieniami I przelotny 
śnieg. 

ŻYCIE ZGIERZA. 
W A L N E Z E B R A N I 
K o ł a P r z y j a c i ó ł H a r c e r s t w a P o l s K i e g o w Zg ie f 

Odbyło sie W a l n e Zebranie Kola n a zlot !P. Prezydent RzpUteJ I 
Przyjaciół Harcerstwa przy miejs- cy Mościcki, 
cowej drużynie lm. ks. J. Poniatów-1 Jednocześnie t e i uchwalono \ 
skiego, które zagaił prezes K o ł a dr. cie udziału mie isćowei drużyn^ 
Tadeusz S to łyhwo , zapraszając na tym zlocie. N a tern Zebranie P | 

przewodniczącegt) ' najstarszego | czono. 
K działalnością członlra Koła p. Nicsuł 

kowskiego . Porządek dzienny przy­
jęto bez zmian jak również proto­
kół ostatniego W a l n e g o Zebrania. 
Skolei nastąpiły sprawozdania władz 
Koła i Komisj i Rewizyjne]'• z k tó ­
rych wyn ika . . że K o ł o Przyjaciół 
Harcers twa pracuje intensywnie, 

przychodząc z wydatna pomocą dru 
żynie. ', 

D r u ż y n o w y t w s w e m sprawozdaniu 
zreferował pracę (miejscowej Mruży 
n y harcerskiej, która wzięła udział 
w całym szeregu zbiórek na cele pu 
bliczno społeczne zorganizowała 
gwiazdkę dla bicdnvch dzieci itd. 
Sprawozdania iprzyjeto przez akla­
mację. Następnie wybrano nowyi Za 
rząd P. K. H. do którego weszli pp. 
dr. Tadeusz S to łyhwo. inż. Roman 
T w o r o s , vlce-prezvdent miasta X e o 
pold Zaiączkowski, Inż. Tan Lukoś. 
Aleksander Szpyro. Niesułkowski 
Józef, iKrzemińslfi Romuald I z urzę 
du podkm. Berka Tan I drużynowy 
Jan Kosmalskł . (Następnie omawia­
na bvła sprawa wzięcia udziału w 
zlocie "Harcerstwa, k tóry odbędzie 
się z racji 25-cio letnie? rocznicy 
Związku Harcers twa P o l s k i e w w 
Spale, gdzie tereny oddał łaskawie 

Z A G A D K O W A K R A D Z l E % 3 Sg^fJS 
Wczoraj w nocy z *K--icte- , w o n 

obory J 
tillcy Sienkiewicza 29, W Z?* 
skradziono konia na szkodę ** 
sińskiego. Identyczna kradzież 
pełniono .tei «amei nocy na 
przy ulicy Średnlei 35, gdzie 
okradziono Ikonia na szkodę U 
ga Wacława. , 

Jakbv do kompletu skra<|^ 
również bryczkę Komorows*' 
Antoniemu, Karola 1 0 . 

Nieznani sprawcy dobrali 
w ten sposób kompletny ekwlP** 
którym pewnie zaiadą do vńtf 

^ na ulicj 
•jjboje pojęci 
liczną rozmc 

b 0 powrocie 
^ . e s t r a d y , 

Lsti J e f a n przybi 
i?*no posadj 
e , ? n " a porać 
? atralnego. 
^Przyjaźnił 

Jjjy współwi 
S^eszłość. 
^ W r z y ł a ti 

Ł odwrócili. 
« / a z z wyk( 
Kfr>'l<i Polud 

> n i ? s t o r Ever.i 
s ię z iwo 

OLAMKOWSKI TADEUSZ, u l i c a ; t ó t i o S f e r a 
Nr. 4, zgubił książeczkę wojsko** 
dana przez PKU, Łódź 1. 

BOCIAN JAN — Abramowsklcf^ 
zgubił legitymacle wvd. z Pośrc^ 
Pracy w Łodzi. / % K 

ZAJĄCE od 2 zł. bez skórki, g i^ j W ^ S 2 c r r i v 

szone zł. 5.50 kg., powidła £i]JJ ^ c ? a Pisanv 
wędliny litewskie, żywieckie J . ^ ^ r , . l e ^ ^aadr 

M M - C Ź w l Ę K O W £ 

C Z A R Y 
C a g i e l n i a n a 2. 

Diii premii ra, b.xkonlcareocyIne£o podwójn*źo progr.mu 

B U S T E R K E A T O N 
< v H Ó Ł U L I C Y w otoczeniu nstp ekmei-

•zych kobiet p. t, 
I 

Pot«J»y film ezpi.gowski z czasów W.elkitl Woiny p t 

E s k a d r a J u n a k ó w 
Aepan atr dłtmtt powieści C h n m b e ' « . W roli kaoitana Ir-nlia 
GAaiOH M O ^ O f , w rub »ob«ty azpie^a d-rmnienna GINA MANES 

feczątek scaosów o g. 4 ej 

sk'e w firmie W. Łuczywek. N*^ 
cza 42. 

JADWIGA KRAJEWSKA, 
matrykułę, wydana w Szkole P° 
nej Nr. 17 w ŁodzL 

DOM PIĘTROWY nowy murów"' 
Iowa 3 pokoje 2 kuchnią ogród^ 4 
wa owocowe przy ul. KilińskieZ j\ 
nuty do Remizy tramwajowej. ^ 
miast do sprzedania. Wiadomos c 

ministrach. 

K lei natur 

óregos 
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DUCHY i CENZURA ANGIELSKA 
N O C N E P R Z E C H A D Z K I P O L O N D Y N I E * m m 

LONDYN w styczniu. 
Godzina szósta i pół. Życie zamiera w 

*"toszejących biurach. Rozpoczyna się 
'"'sport ludzi z miejsca nie miejsce. Sły-
•9 się g 0 lepiej jeszcze niż odróżnia: mil jo 
JMltmdyńczykó'\ śpieszą się, uciekałąc do 
^nów. Twarze łch zmęczone powalane sa 

Ink!?"' ^ u ' ) r a n ściekają żółtawe strugi. 
\\™%sy nerwowo stukają p r '"hodrrikach 
zwołuje to wśród nocy straszliwy tupot 

ul Cei^JJ^ y b y m a B z e r u j ą c e j , rozwiązującej się 

Panika ruchu trwa zaledwie godzinę, 
P° tym czasie stolica AngljJ odradza się 

śn iona do niepoznania. Jest co* nie-
' magicznego w tej przemianie. Gorącz-

§ada. Na jej miejsce pojawiła się bez-
Inln elegancka nonszalancja, a ze 
•kich stron wypływają na widownię 
dżentelmenów w białych krawatach, 

pani* v futrach na strojach wleczo-
ych. Nie można uwierzyć że możliwe 
Współżycie dwu r ó ż n y h sfer, z któ-

jedna baw] się tylko, a druga zafmu 
t wyłącznie pracą. Londyńczycy k tó . 
widzimy wieczorem w nienagannych 

'lach, są ci sami, którzy przed godziną 
'li się tak pośpiesznie, może w oba 
że nie /dążą naczas zmieni* ubrania, 

^ndyn jest wieczorem nierównie wlę— 
°*ywlory od Paryża, jakkolwiek w tern 
"'ieniu jest zawsze umiar i godność, 

który zadał sobie dość trudu, by wio 
frak, nie jest usposobiony do facccyj. 

*tórych nocy tylko zobaczyć można sce 
"'Cpozbawione swawoli 1 humoru, czer 
[o z alkoholowych napojów. Dzieje 
1 wówczas, gdy miasto jest oblężone 
studentów po jakimś meczu sporto 
Nietrudno wówczas "awet o ekscesy 

też 
rcstiuratorzy podobnych dni obmy 

sposób uniknięcia szkód w lokalu: wej 
do restauracji dozwolone jest tylko 
studentom, ktrWv przychodzą w towa 
Wie pań. Tego wystarczy, gdyż to-
W w o kobiece normuje zachowanie, 
szczęście najazdy Oxford — Cambrid 

n 'p trafiają się codziermfe. 
KUka lat temu, w okresie kryzysu, tea-
'ondyńsklc były zawsze wyprzedane, a 
Wy powróciło zaufanie do lepszych 
'w, przed okienkami kas teatralnych 
ją Się walki. Bowiem kino angiel 

rzodo 
lem tir 
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'Cokolwiek także cieszy się wielką frek 
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uważane jest naogół 

za podrzędniejszą rozrywkę. 
Na afiszach teatrów angielskich stale fi­

gurują nazwiska Shakespeare'a ' Shawa. 
Codziennie któryś z teatrów londyńskich 
nieodzownie produkuje dzieła tych a u t o . 
rów. 

Liczne są również teatrzyki, zwane tu­
taj „veriety" Liczba ich jest nawet tak o-
grotrma, że postanowiliśmy zasięgnąć pora 
dy portjera hotelu co do wyboru lokalu-

— Niech panowie y—'--,—\ rewję mu­
rzyńska „Black - Birds" w Coliseum. 

— Jest to przecież widowisko amerykan 
sklei — zaprotestAwatlftmv „Dygnitarz" ho 
tclowy zmierzył nas wzrokiem od stóp do 
głów, perzem oświadczył sucho: 

— Książę Waijl trzy razy był na tern 
widowisku. 

Na to już nie było repliki. Udaliśmy się 
więc do Coliseum. 

Po przedstawieniu nadal padał bez przer 
wy rzęsisty deszcz. Mimo to na ulicach pa 
nowa! tłok nieopisany, a na jezdni — usta 
wiczne zatory. 

Wśród ciżby ludzkiej na pierwszy rzut 
oka trudno o d r ' - " „handlarki miłości" 
Mino to jest ich mnóstwo, zwłaszcza wpo 
bliżu Leicester square, Charlng Cross Road 
i na ulicy Oxford. Zaznaczyć trzeba, że są 
tylko zlekka naszmlnkowane ] nie wyglą­
dają prowokująco. 

Około północy kolejska podziemna prze 
wozi niemal samych dżentelmenów w cy­
lindrach i strojne panie. Mimo to, jeżeli 
trafi się roboclarz w czapce, nie jest ani 
zażenowany, ani też '» objawia niechęci. 

— Czy mogę prosić o o-^eri? — mówi 
robotnik. 

Bardzo proszę - odpowiada usłuż 
ny dżentelmen, podając swój papieros. 
Palenie w metro jest bowiem dozwolone. 

Były czasy w Anglji.gdy cenzura wido­
wisk teatralnych była bardzo surowa. Kró 
Iowa Wiktorja decydowała o modzie i, 
„obcinano" wszystko, co wydawało się 
choć trochę dwuznaczne. W późniejszym 
okresie, a zwłaszcza no wojnie tolerancja 
jest znacznie większa Trójkąt małżeński 
jest obecnie 

tematem cenzuralnym. 
Obostrzenia cenzury mimo to istnieją. Nie 
dawno wzbroniono wystawienia rewjl, dy 
akredytujące) uczniów w Eton. 

Również usunięto z programu „kobietę 1 

nawiedzaną przez wSSma" Zakaz ten, k tó . 

ry przed kilku tygodniami wywołał wiele 
komentarzy, posiada swoje uzasadnienie w 
najoryginalniejszych cechach charakteru 
brytyjskiego. 

Ową „kobietą nawiedzaną przez wid­
ma" była Mrs. Eddy Baker, założycielka 
Wiedzy Chrześcijańskiej. Autor sztuki nasz 
kicował postać lekarza — sceptyka, nie­
wierzącego w duchy, widma i upiory, a 
ten właśnie szczegół jest niedopuszczalny 
Można w Anglji napadać dobrowolnie na­
wet na głowę kościoła anglikańskiego, lecz 
nie doradza się nikomu żartować z hlstorji 
na temat duchów. Poprostu nie w o a d a . 
Każdy szanujący się dom bowiem posia­
da swoje widmo rodzinne, swo­
je błędne ogniki, zgrzyty łańcuchów o pół 
nocy i td. I nigdzie na świecie niema tylu 
wiernych i wierzących adeptów spirytyzmu 

Pozatem (co już jest zupełnie zrozu­
miałe 1 naturalne) nie wolno ani na sce­
nie, ani na ekranie przedstawiać kogokol­
wiek z osób rodziny królewskiej. 

Pominąwszy te dwa nietykalne tematy, 
zaznaczamy, że dzisiejsza cenzura angicl. 
ska jest nierównie liberainiejsza od amc-
rykrńskiej. Buli. 

Milionerzy z nad polskiego morza. 

G r y p a , d r e s z c z e 
p r z e z i ę b i e n i e ? 
Przyjmując tabletki Togal w dawce : 3 ta­
bletki, 3-4 razy dziennie, doznaje się ul­
gi i spadku gorączki . Również w cier­
pieniach reumatycznych, podagrze , bólach 
ar t re tycznych w s tawach i miąśniach, 
bólach nerwo ych i głowy, Togal oddaje 
usługi. Tabletki Togal są do nabycia 
w najbliższej ap tece . 

— Uważam sobie za zaszczyt, że do ma­
jątku, który zapewni mnie i moim najbliż­
szym spokojną przyszłość, doszedłem po 
trzydziestu latach ciężkiej pracy, drogą wy­
granej na Loterji Państwowej, nie zaś dro­
gą krzywdy ludzkiej lub wyzysku; dlatego 
nie widzę potrzeby ukrywania swej osoby — 
odpowiedział p. Prowalski na zapytanie na­
sze, czy nie ma nic przeciwko opublikowa­
niu swego nazwiska. 

To godne najwyższego uznania stanowi­
sko podzielił fa'«że p. Urbach, właściciel dru­
giej ćwiartki losu Nr. 72 450, na który padła 
wygrana w kwocie miliona złotych. 

P. Prowalski grał zwykle na innv numer, 
gdy jednak nabywał los do 31-ej Loterii, 
przypadkowo natrafił na los Nr. 72.450, któ­
ry — jak sie wyraził — podziałał nań wręcz 

magnetyzująco. Chociaż więc zwykle kupo­
wał ćwiartkę, tym razem zażądał połowy 
losu. 

W ciągu pierwszych dwu klas wyłącznym 
posiadaczem obydwu ćwiartek był p. P., 
jednakże na prośbę swego szefa p Urbacha, 
jednego z udziałowców „Polskiego Towa­
rzystwa Handlu Bananami" w Gdyni, odstą­
pił mu jedną ćwiartkę. 

Obaj podzielą się kwotą 400.000 zł. kto 
rą wypłaciła im Generalna Dyrekcja Loterji 
Państwowej. 

— Jakież są projekty panów na przy­
szłość — zapytujemy. 

— Całe życie pracowałem ciężko — o-
świadczył p. Prowalski — by utrzymać sie­
bie i rodzinę, a mam wszak już wnuków; 
należy mi się więc słusznie emerytura. Nic 
chaj moje miejsce zajmie człowiek, który 
dotychczas napróżno poszukiwał pracy. 

— P. Urbach, jako człowiek znacznie 
młodszy, myśli, że przeciwnie, wygrana' 
pozwoli mu pracować ze zdwojoną energią. 

Okazuje sę, że Fortuna nie iest tak cał. 
kiem :','epa, jak to się mówi.... Nowa spo­
sobność wypróbowania szczęścia nadarza' 
się właśnie, gdvż rozpoczęła się już sprzc 
daż losów 32-ej Loterii Państwowej, której 
główna wygrana IV-ej klasy także wyno­
si milion złotych. 

Plaga szarańczy przybrała w roku bie 
żącym w Afryce południowej rozmiary 
wprost zastraszające. Zwłaszcza do­
tknięte sa. nią okręgi środkowe prowincji 
Przylądkowej. 

Jak donoszą z Capetownu. pociągi, 
przybywające do tego -miasta z północy 
opóźniają się obecnie zwykle 

do dwu godzin. 
Przyczyną tego jest szarańcza, która 
pokrywa nieraz tory kolejowe warstwą 
grubości do 15 centymetrów. Gdy po­
ciąg najedzie taką warstwę, to koła lo­
komotywy, gniotą szarańczę, stają się 

Zazdrosny maż postrzelił restauratora. 
Krwawy dramat w kuchni. 

Przed kilku miesiącami przyszła do re­
stauratora Rosenbraucha w Paryżu pewna 
kobieta z dzieckiem i oświadczyła, że zo­
stała opuszczona przez swego męża Leo­
na Wierzbickiego, który często znęcał się 
nad nią będąc bardzo zazdrosnym 

Restaurator przyjął kobietę jako służącą. 
Wczoraj rano d o restauracji Rosenbrau 

cha przybył Wierzbicki \ zobaczywszy i o 
nę w kuchni, rzucił się w jej kierunku. Re 

staurator chciał interwenjować, le:z źle na 
"cm wyszedł, bo Wierzbicki dobył rcwolwe 
ru i strzelił do Rosenbraucha, raniąc go w 
ramię i piersi. Następnie Wierzbicki chciał 
popełnić samobójstwo, lecz rewolwer się 
zaciął. Wyciągnął więc z kieszeni wielki 
nóż rzeźnkki i 

poderżnął sobie gardło. 
Padł trupem na miejscu, Rosenbraucha w 
stanie groźnym przewieziono do szpitala. 

tak śliskie, że obracają się prawie w 
miejscu, wskutek czego pociąg posuwu 
się naprzód z wielkim trudem. 

Zorganizowana przez rząd Afryki 
Południowej walka z szarańczą zapomo 
cą trucizny uwolniła już prawic zupeł­
nie od tej plagi okręgi pólnocno-zachod 
rtf8, ale w okręgach środkowych wyni­
ki tej walki są 

jeszcze bardzo nieznaczne. 
A '.należy przytem dodać, że walka za-
pomocą trującego roztworu arszeniku 
stanowi broń obusieczną, gdy bowiem z 
jednej strony rzeczywiście tępi szarań­
czę bardzo skutecznie, to znów z dru­
giej strony działa zabójczo na ptactwo, 
pożerające szarańczę zatrutą. 

Niektórzy zoologowie, badający spra­
wę zanikania bocianów w Europie, przy 
pisują to zjawisko nietylko coraz szerzej 
stosowanemu oszuszaniu moczarów i ba 
gnisk. co pozbawia bocianów pożywie­
nia, ale także właśnie temu używaniu w 
Afryce południowej na wielka skalę roz 
tworu arszeniku do waki z szarańczą, 
gdyż bociany, odlatujące od nas. aż tam 
na leże zimowe, padać mają setkami i 

i tysiącami ofiarami zatrutej szarańczy, 
I znajdywanej na ziemi. 

l L O C K E 

alKKSZCZENlE POCZĄTKU: 
rmE^rita? ° P u s z c z e n i u więzienia Stefan Chisely 

*"ikn- r o d z i n n c g o domu przed sobą 
*niCte. Iwonna Latour oowitała 0 0 ser-bory O n 'Cte . Iwonna Latour powitała go ser 

^ n | e na ulicy. 
l # & j e P°J'«:h-.. 

"clę £ C z ną rozmowę. 
° powrocie do domu zastała tam swego 

»J ( f f n

1 , < ; na uucy. 
7 }l<Tt^e pojechali do parku, gdzie odbyli 

idzieź 
na Inn •2- e s t r a d y , który ją adorował bez wza 

>UoCl. 

iraH 
kwlP ! 

^ 7 ' e *5sTOrilfan przybrał nazwisko Joyce i szukał 
idę Ło<T,>o posady. . 

• IP ? n n a poradziła mu, by wstąpił do chO-
i A ! a l n c ?°-

laipPrzyjażnił się z chórzystką Annie Ste­
rty współwięzień zdradził przed nią Je-
fPeszłość. 
owtórzyla to kolegom i wszyscy się od 

^odwróc i l i . Musiał odejść, 
.raz z wykolejonym literatem wyjechał 
p f rVki Południowej. 

,V.3stor Everard Cliir.ley, kuzvn Joyce'a, 
fil S'C z Iwonną. 

u » C » ; * C n o s f e r a pur ytańska nie odpowiadała 
ijskoW* | " ak jej naturze. 

. „ ^ f e j j o S rana przyszedł od nie 
GRFTFD^

 S z c r n v wielostronicowy, szczel 
a ś l i j j KT

 2 a P'sanv list, iak zwykle w ko 
ie i rfWy0^ z a a d r e s o w a n e j do panny Vi 
c. Na^jj, y- Tak sie umówili. Koperta leża 

;jj!a szerokiej miękkie i ławce w 
• l u b i ł a tu siadywać w lecie. :a. 

leP°< 
s tad widok na stare opactwo. 

^ ' a się wonią gfwozdzików i 
klombach pod 

popołudniowa 
,n*wic* r ° s , 1 ^ c v c l i na 

>mosc 

*'a*' t l a' ® t e ' l > o r z e zazwrezai czy 
odpoczywała lub! śpiewała. 

Czuła się w zgfOdzie z całym świa 
tern. W sercu je i przelewała się li 
tość dla Joyce'a. , 

Jednakże ten ostatni, czwarty z 
rzędu list od n iego byl najweselszy. 
W poprzednich opowiada? o nieźli 
czonych biedach j walkach; o bezce 
IoWych wędrówkach z miasta do 
miasta w poszukiwaniu możl iwego 
zarobku; o beznadziejnych próbach 
dostania się do jakiegoś obozu gór 
niczego gdzie ceniono tylko w y 
kwalif ikowanych robotników; o cho 
robie i topnieniu kapitaliku. Ostatni 
list dopełniać opowieści, która si^ 
urwała przed kilku miesiącami. 
Joyce i Noakes. opuściwszy kopa! 
riię, zawędrowali, idąc to we dwóch, 
to w większej gromadzie, do Kraju 
Beczuanów. gdzie Joyce zakupił za 
resztę pieniędzy udział w niewiel 
kiej farmie. Znalazł więc wreszcie 
punkt oparcia. Ale okolica była n ; e 
zdrowa, a praca ciężka. Noakes le 
tal chory. Najbliższy lekarz miesz 
kał o sto pięćdziesiąt mil. Aby cho 
rego rozerwać, Joyce obmyślił P c . 
wieść na temat ich dotychczaso 
wyeh przygód i co napisał w nocy-! 
t o Noakes czytał w dzień. Głównv 
właściciel farmyi miał dawniej sklei 
pik po którym pozostał zapas żółte 
g o papieru opakunkowego. . Z tego 
papieru korzystał Joyce 

Twonna dowiedziała się, jak 
wielka pociechą by lv dlań Te i listy. 
Cztery ostatnie dostał jednoefceś 

nie. Przeczytał ie g łośno Noakeso 
wł, jeszcze bardziej od niego opuhz 
czonemu na świecie. Iwonna wzru 
szyła się na myś l o biedaku, do któ 
rego nikt nie pisywał, który czerpał 
odrobinę otuchy z l istów do przyja 
cielą. Znała g o dobrze z opisów 
Joyce'a, kochała za dziwaczne lecz 

serdeczne usposobienie, przegląda 
jące z opowiadań o wspólnych przy 
godach. 

— Napiszę do niego oddzielnie 
— rzekła nagłos, wstając i idąc po 
przybory do pisania. 

Ale właśnie, g d y wracała z nie 

— Co to ma znaczyć, Iwonno? 
— List od Stefana — odpowie 

działa, tknięta poczuciem winy. 
— Otrzymany potajemnie. W i ę c 

korespondowałaś z nim w tajemni 
cy przede mną, wbrew memu w y 
raźnemu życzeniu. Jak śmiałaś ? 

Mówił groźnymi .tonem, zwraca 
jąc ku niei twarz, zaciętą w srogie 
lin je. N igdy jeszcze nie widziana g o 
tak zagn iewanego . Ale pomim'c» 
strachu, opanowała się i spojrzała 
mu w oczy. 

— Nie mogłam inaczej, Ewerar 
dzie — rzekła łagodnie. — Biedak 

mi do ławki w oknie, zasłanej arku uważa mnie za jedyną przyjacielską 
sikami listu od Joyce'a d o pokoji.; 
wszedł kanonik. 

— iKochanie, czy możesz mi dar 
prędko herbatę? — zapytał, dzwo 
niąc. — Jesrtem w e z w a n y do Bicker 
tonu. 

dusze. Nie mogłam cię posłuchać 

— T e n biedak dopuścił się nrk 
czemnego sprzeniewierzenia. Ten 
biedak siedział w więzieniu razem 
z bandytami. Ten biedak skalał sta I 
re, szacowne nazwisko. Taki czło 

Pa- 1 ' na krzesło z w e s t c h n i e n i e m , ^ r a z s j c z j i a ń b i w s z y . pozosta 
ulgi. Miał t ego dnia dużo roboty, | j e ł o t r e m do końca życia. Nie życzę 
a upał był dokuczliwy. | s o b i e ( ź e b y ź o n a u t r z y n n - w a 

— Może chcesz, żebym cię z a , j a przyjacielskie stosunki z człowie 
wiozła? — zapytała Iwonna. | j < i e r n , k tórego zaparła się moja ro 

— Bardzo — odpowiedział, opie; d z i n a . Ciężko mnie obraziłaś, 
rając się o poręcz i wyciągając rę , p o m i j a m nawet potajemność kbres 
kę na znak zadowolenia. — Nie 
oderwie cię to od korespondencji? 
Widzę, że cię to pochłonęło. 

— O, korespondencja może po 
czekać — odparła, uśmiechając się 
i podając mu rękę. 

pondencji, co samo w sobie zasługu 
je na potępienie. 

— Ja wierzę w Stefana — odpo 
wiedziała Iwonna, blada jak płótno. 
— Za swoją Winę poniósł już tysiąc 
Vrotną karę. D o końca życia będzie 

Służąca przyniosła berbatę i uczciwym człowiekiem. Gdybyś 
Iwonna zajęła się nalaniem jej do tprzeczvtał. jak się wyraża o tych j 
filiżanek. Kanonik, czekając, przy fcilku głupich listach, które do nie 

glądał sie odniechcenia rozrzuco po napisałam, jak się cieszy, jaki 
n v m na stole książkom i drobiaz fest wdzięczny, nie chciałbyś g o po 
gom. Nagle wydał okrzyk zdziwię zbawić tej nędznej pociechy, 
oia. ,Oczy jegto padły na kopertę ze — Iwonno, czv to ma znaczyć, 
'znaczkiem zagranicznym, z adre że przeciwstawiasz się mojej woli? 
sem: „Wielmożna Pani Chisely, na — zapytał kanonik tonem gniewne 
ręce Panny Vicary". Poznał ory^i <ro zdumienia. 
nalny charakter pisma Jovce'a i ża Iwonna wiła się w udręce. Nie 
sępił się jak niebo, na które zajdzie. mogła sprzeciwiać się mężowi 
ciemna chmura. - - " ^ i otwarcie , ale czuła, że żadna m o c i 

na ziemi nie powstrzyma jej od 
tych drobnych uczynków miłosier 
dzia wzg lędem Joyce'a. 

Popatrzyła żałośnie na męża i 
osunąwszy się na podłogę obok" 
krzesła, objęła g o za kolana. 

— Nie mogę cię posłuchać, E w e 
rardzie! — zawołała. — Dawniej by 
łam z nim w serdecznej przyjaźni... 
Kiedy g o potem spotkałam, bvł ta 

ki złamany, taki opuszczony. . . 
Nie m o g ł a m g o minąć jak obcego 
człowieka, a raz g o obdarzywszy 
przyjaźnią, nie mogę mu iei odjąć, 
boby t o bvło okrucieństwo. Nie m o 
gę sie z tobą zgodzić, co do tej han 
by. Może nie potrafię t e g o odczuć 
Zresztą przyrzekłam jego nie 
boszczce matce, że będę dla r>*ego 
dobra. Naprawdę przyrzekłam, E w e 
rardzie. a takiego przyrzeczenia mu 
szę dotrzymać. 

Kanonik odsunął ią od siebie 
dość łagodnie i, ws tawszy , prze 
szedł się parę razy po pokoju. Przv 
stając, zapytał: , 

— Dlaczego* mi wcześniej nie 
powiedziała o tern przyrzeczeniu? 

— Bałam się. że się zmartwisz. 
— Więcej mnie zmartwiła t w o 

ja intryga — odpowiedział. 

Na tern musiało się skończyć, 
nie mógł żądać, żeby złama!"a s ła 
w o . Nie mógł sobie pozwolić na* ku 
szącą sofistykę, że małżeństwo unie 
ważnia przedślubne przyrzeczenia 
kobietyt A b y ułagodzić męża. I w o n 
na zobowiązała się nie wstawiać się 
więcej za Joyce'm i w o g ó l e nie 
wspominać nieszczęsnej czarne •" 
owcy. 

Zawiozła męża do Bickertonu 
swoim powozikiem. I znów życie 
ich płynęło tak jak dawniej. 

(d. c n.). 
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TACIE WARSZAW « KILKU nmsuOI 

Urząd inspekcyjno-budowlany za­
rządu miasta Warszawy zatwierdził w 
okresie od 1-go do 18-go bm. ogółem 61 
proiektów budowlanych, wśród których 
20 projektów nowych domów mieszkal­
nych. Inne prolekty dotyczą przebudo­
w y istniejących budowli 1 wnętrz oraz 
budowy nadbudówek* • • • 

Wśród podatków miejskich jedynym 
powszechnym samoistnym, podatkiem 
jest podatek widowiskowy. Z tytułów 
powszechności powinien on bvć poważ 
nym źródłem dochodowem miasta. Był 
on też nlem rzeczywiście, jednak docho 
dv z tego źródła malały z roku na rok, 
co szczególnie daje sie zauważyć w o* 
kresie ostatnich pięciu lat. A wlec w 
1920 roku dochód z podatku widowisko 
wego przewyższał 8 milionów zł. Już 
w 1931 r. dochód ten spadł do 6 milio­
nów zł., w następnym 1932 r. zmniej­
szył sle o dalsze 2 miliony zł. do sumy 
4 milionów zł., zaś w r. 1933 dochód ten 
obniżył sie znowu i osiągnął zaledwie 
2-977.000 zł., wreszcie w r. 1934 wyka­
zuje, choć już mniejsza, ale dalszą ob­
niżko w stosunku do roku poprzedniego, 
osuwając 2.957.000 zł. Przvczvn tego 
spadku dochodów z podatku widowis­
kowego Jest wiele, a mianowicie: zniżka 
stawek podatkowych, zniżka cen bile­
tów, szereg zwolnień, udzielanych w 
całości lub częściowo, oraz w pewnej 
mierze zmniejszona frekwencja, co spo­
wodowane jest przvczvnami ogólno* 
gospodarczemi. Ponieważ w strukturo* 
finansów komunalnych podatek wldowls 
kowv odgrywa role poważną, przeto 
polityka zarządu miasta co do zwolnień 
od tego podatku muslrła ulec zasadni­
cze) zmianie I zarząd miękki zwolnico 
tych obecnie nie udziela. Przed paru 
miesiącami prezydent miasta zwrócił się 
nawet do wszystkich organlzacyl spo­
łecznych z prośbą. abv nie występowa­
ły do zarządu mlelsklego o zwolnienie 

z podatku widowiskowego. • • * 

Według nowych przepisów o zbiór­
kach publicznych, wszelkie zbiórki od­
bywać sie mogą jedynie po uprzednicm 
uzyskaniu pozwolenia władz. Osoby, 
przeprowadzające zbiórki publlczue na 
rzecz stowarzyszeń i instytucyj dobro­
czynnych. !kulturalrłtCb." pśwtatow^ch, 
religijnych itp„ winny posiadać wysta­
wione przez te stowarzyszenia legity­
macje imienne, bezwzględnie potwier­
dzone przez komisariat rządu na m. 
stoł. Warszawę. Wykroczenia przeciw 
ko postanowieniom o zbiórkach publicz 
nvcb podlegają karom aresztu do Jedne 
go miesiąca i grzywnie do 1.000 złotych 
albo jednej z tych kar. Kary nakładano 
sa administracyjnie, zarówno na osoby 
urządzające, jak i osoby przeprowadza­
jące zbiórki publiczne. Przystępując do 
systematycznej 1 planowej likwidacji 
grasujących na terenie stolicy kwesta-
rzy zawodowych, komisariat rządu na 
in- st. Warszawę, zwrócił sie również 
z apelem do szerokich mas ofiarnej lud­
ności stolicy. bv ze swel strony dopo­
mogły władzom w ich zadaniu. 

K A T U l i WODY TOALETOWE % i III 

Krateczki. 

P E C H O W E RADJO 
W s t r z y m a n a w y p r o w a d z k a . 

Oszust matrymonjalny przed sądem. 

moznaby mówić: biedny krokodyl, 
biedna pijawka lub tp. moznaby również 
powiedzieć: biedny kamienicznik. Kamieni, 
czrricy między sobą umówili się, aby ura­
biać śród "połeczeństwa oplnję, i e są bie 
dni. Rzeczywiście, czasy dla nich pogorszy 
ty aię. Nie znaczy to, aby zdarzyło mi się 
spotkać żebrzącego kamienicznika, cho­
ciaż dziadów - kamienicznlków znam wie­
lu, Ale kamienlcznicy ciągle żyją Jeszcze 
wspomnieniami „pięknych" czasów, kiedy 
biedny lokator za chlewik płacił kilka tyslę 
cy dolarów odstępnego, usiłował własnym 
sumptem ów chlewik zamienić na Ja­
kie — takie mieszkanko I całował pana go 
spodarza w rękę lub gdzieindziej, aby był 
Łdukaw go tolerować w swoim domu. 

Skończyło się odstępne, skończyło się 
mieszkanie na strychach 1 w piwnicach na 
kartofle. Ludzie chcą mieszkać po ludzku 
I nie chcą 76 procent zarobków oddawać 
na komorne. Czasy u no-—nrafy sle. 

Dawniej, gdy w domu nie było wody, 
wierzyłem, że H rzeczywiście motor się 
zepsuł. Kiedy jednak motor „psuł się" re­
gularnie codziennie w wieczorowych godzi 
nr»ch dowiedz'ałem się „poufnie" ze brak 
wody lest wywołany jedyną piękną cnotą 
oszczędności, rozpowszechnioną w odnie­
sieniu do lokatorów. Okazuje się że dozór 
cy wolno „puszczać" motor tylko przez o-
granlczony czir aby rachunek z elektro w 
nl nie był zbyt wielki. Woda nagromadź© 
na w rezerwuarze wyczerpuje się już o 7 
czy 8 wiccTorem, a po teł crodzlnie loka­
tor może się wymyć we własne]\ żółci, bo 
wody Już niema. Kiedy interpeluje się pa 
na dozorcę, wie on że ma zwalić winę na 
„zerwuty" motor. A to Jest przecież siła 
wyższa i nie wypada wnosić z tego tytułu 
pretensji do go*n'"'«*N 's. 

Życie wedlu?? kamienicznlków, wogó-
le Jest żle zorganizowane. Ich zdaniem na­
leżałoby r s ić zupełnie Inaczej, poprostu 
wydać następujące przepisy t 

1) Lokator obowiązany Jest ustawowo 
75 p r o c wszystkich swoich dochodów od­
dawać na komorne, przyczem każdy loka. 
tor powinien pracowrć na dobę niemniej 
niż 10 godzin. 

2) Ka- łcgo lata lokatorzy wspólnym 
wysiłkiem odświeżają dom. Malują go, tyn 
kują, odśw seżają Watki schodowe, kupują 
nowy motor do wody 1 tp. 

3) żarówki na klatkach schodowych, w 
bramie "~az w mieszkaniu gospodarza ku 
pują lokatorzy na własny rachunek. 

4) R a b u n e k z elektrowni dzieli się po 

2 L«4)il B. V. II. 12. 13, 19. 16. 17. 19, ~ 11 
1 Puttłn l. % 10. 11, 13. 13. 14, 13, 17, II M 
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im między wszystkich lokatorów 1 dolicza 
do komornego. 

5) Każdego dnia inna żona lokatora ,ko 
lejno sprząta gospodarzowi mieszkanie, go 
tuje mu śniadanie 1 pomaga służącej wła­
ściciela domu w gospodarstwie docnowem. 

0) Gospodarz ma prawo w każdej chwi 
0 wyrzucić lokatora z mieszkania, choćby 
zapłacił za nie komorne zgóry za d w a la 
ta. Wpłacone pieniądze w żadnym wypad 
ku nie podlegają zwrotowi 

7) Lokatorowi wolno powiedzieć d o go 
spodarza tylko dwa słowa: „na zdrowie" 
— gdy pan gospodarz kichnie. Pozatcm 
może składać wyłącznie życzenia noworo­
czne, z okazji urodzin lub imienin 1 w 
dniu rocznicy ślubu. 

Gdyby te przepisy obowiązywały, wła­
ściciele (Vomów może oświadczyliby i e 
czasy cokolwiek się poprawiły. 

S P O R . 
H e m vel Horacy Rozcnthal posiada 

dom przy ulicy Aleje Koścuszkl 37. W 
tym domu, który jest prywatny, mieści się 
również dom publiczny, co przeszkadza lo 
katorom ale nie przeszkadza Rozenthalo. 
wl, który wyznaje rrJegtupłą zasadę, i e 
pieniądz rrie śmierdzi, bez względu na t o , 
jakiem miejscem został zarobiony. 

Zasady Hersza vel Horacego sprzykrzy 
ły "lę wressrfc Jednemu z lokatorów, pa­
rni K., który postanowił wyprowadzić się. 
Rozenthal możeby 1 nic n'e miał przeciw­
ko tema, gdyby K. przyszedł do niego z 
grubszą forsą, nisko się pokłonił: ma tu 
pan tysiąc złotych odszkodowania, i e tra 
cl pan takiego miłego, Jak ja, lokatora. 
Tymczasem K. tego nie zrobił .tylko wy­
mówił od października trHcszkatrlc t 8 p a i 
dzlernika zapakował rzeczy na wóz L. tu 
właśnie zaczyna się lYstorja. Rozenthal o-
świadczył, i e rzeczy nie wypuści, gdv i na 
leży mu s'ę cd K., 72 złote. K. powiedział 
że Jemu właśnie należy się od Rozenthala 
przeszło sto złotych, łctóre będzie docho­
dził sądownie, ale Rozenthal powiedział, 
i e rzeczy nie wypuści 1 basta. Wreszcie Ro 
zenthał zgodził się wypuścić rzeczy, a l t 
zatrzymał eamowolnJe radjoaparat Pan K. 
Jednak nie Jest frajer 1 złożył prokurato­
rowi zameldowanie na swoiste metody Her 
sza, wskutek czego Sąd Grodzki wydol 
wyrok ,mocą którego Hersz vel Horacy Ro 
zerrrhal został skazany na tydzień aresztu 
Ze względu na podeszły wiek oskarżone­
go (taki stary I..?) wykonanie kary znwlc 
szono na dwa tata. Jerzy KrzeckL 

Z Poznania donoszą; 
W dniu wczorajszym w wydziale 

odwoławczym Sądu Okręgowego zna­
lazła sie ciekawa rozprawa. Na ławie 
oskarżonych zasiadł Szapsio Dąb. prze­
bywający obecnie w wiezieniu w Leczy 
cv. skazany przez Sad Grodzki w Po­
znaniu 

na 6 miesięcy wiezienia 
za oszustwo. 

Szapsio Dąb przyiechal do Poznania 
gdzie zapoznał sle z panną na wydaniu 
p. X. Przedstawił sie Jej. jako doktór 
praw z ukonczonemi studiami w Anglji. 
Poznanej pannie opowiadał długo o swo 
Ich posiadłościach leżących na Kresach. 
Dłuższa znajomość zbliżyła ich. tak źc 
zaczęli występować jako narzeczeni A 
gdv o. Szaosio Dąb chciał Jechać rzeko 
mo do swych dóbr na Kresach Wscho­
dnich dla załatwienia spraw, kochliwa 
panna 

nie chciała go pościć. 

Zaczęła pokrywać za niego n a w e t * 
chunkl. bvle pozostał- W czasie tej & 
łosnej Idylli Szapsio Dab PRZYZNAŁ P SWEJ narzeczonej (katoliczce), że W 
żydem. Narzeczona tednak kwestie! 
postanowiła pozostawić do rozstrO* 

niecia przyszłości. Zaczęto poważnie* 
kładać plany ślubu. Panna WPLFCL 
Szapsłowl Dębowi kilką setek złotvj 
NA kupno sypialni. Doktór Szapsio D>] 
znikł jednak z pieniędzmi. Panna 

nie mogła go znaleźć. 
Znalazła go Jednak policja^ I tu wvH™ 
najaw sensacyjne okoliczripścl. Oka* 
ło sie, że Szapsio Dąb jest notorycznej 
przestępca. czcrpiącvm dochody z HjJ 
stepneJ działalności, żndnego tytułu 4 
ukowego nie ma, n Anclji w żvciujj 
oczy nie widział. Sad Grodzki w r a 
nłu wziął w obronę przedstawić!' 
ołcl Piękne! Poznania i WYMIERZYŁ 
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ZATELEFONUJ ZARAZ 
N r . 1 0 2 - 2 8 l u b 1 0 2 - 2 9 

• o t rzymywać będziesz „Rcho" 
od Jutra w domu. P r e n u m e r a t ę 
zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

B 3 A D j j O - K A € S i ? » 
DZlś, dnia 1 lutego wieczorem; 

RASZYN. 
1 5 4 5 Audycja dla chorych —- ze Lwowa 
16.45 Audycja dla ch'jivch w opracowaniu 

' • i . . z e Lwowa 
17.10 Przed zjazdem uczestników walki o 

szkołę polską 
17.15 Fr. Schubert: Kwartet smyczkowy 
17-Ł>0 Przcgiad wydawnictw — oniuwi prot 

' A*Mc>kl 
18 00 „Pan Prezydent wśród ludu" — wygi. 

red. A. Zacliemskl 
1810 Życie kulturalne I artystyczne stolicy 
18 15 Potpourri operetkowe z płyt 
1 8 3 5 „O szkolnictwie polskiem zagranicą"— 

wygł. prof. dr B. Helczyński 
18 45 Odczyt z Krakowa 
19 00 Duety w wykonaniu I. GadejskleJ 1 B. 

BragińsklcJ 
1020 Pogadanka aktualna 
1980 Muzyka polska z płyt 
10.45 Program na dzień następny 
1 9 5 0 Wiadomości sportowe 
20.00 Wielki koncert - akademja ku uczcze­

niu dnia Imienin Pana Prezydenta Rzplltej 
W przerwie: Dziennik wieczorny oraz 

lak pracujemy w Polsce? 
2 2 8 0 Recytacje poezyj - | W k V 

9.1 AO Koncert reklamowy 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko-

munkacll lotniczej 
22 9.0-24 00 Muzvka taneczna z płyt 
24.00—1.00 Muzyka taneczna z dancingu 

„Pnradls" 
L ó D ż , jak Raszyn, z wyjątkiem: 

1800 Muzyka z płyt M 
IH.10 Repertuar teatrów 
23.05 Muzyka z płyt 

SOBOTA, dnia 2 lutego. 
RASZYN. 

9 00 Sygnał czasu ł pleśń poranna 
9.08 Muzyka z płyt 
9 0 7 Gimnastyka 
9.22 D. c. muzyki z płyt 
9 3 0 Dziennik poranny 
9 40 D. c. muzyki z płyt 
9.45 Chwilka pan dnmu 
9 50 Zapowiedź programu 

10.00 Nabożci stwo z Krakowa: po nabożeń­
stwie muzyka popularna t płyt 

11.20 Muzyka popularna z płyt 
M .7 Sygnał czasu 
1 2 ) 0 Hiilnał 
1J..-S Wiadomości mci • r n l i g l r i n e 
| 2 P 5 Przeglsd teatralnv 
1 2 1 5 I 1315 Poranek muzyczny poświęcony 

T^ediłfczka 
*Wa »le na 1 

W hletr,, i 

tt dogram zi 
°<kącą rded 

«* znaczi 
_ sztafetow 

£ * * PoŁ a * 
M o godz. 11 

P o l s t 

. W czwr 
> l e j u hokeji 
fc *>»'<*. Dr 
, %»cięstwo w 
. 0 jej zwyc 
"« dwie ••r-li 
• lo Sil 
"*>. W osłabi 

szawskiej w wykonaniu orkiestry f i i w £ 
monlcznej pod dyr. J. Ozimińskicgo 

1300 „Jezioro Narocz pod śniegiem" — *l 
głosi red. St. Dzikowski 

1 4 0 0 Muzyka salonowa w wykonaniu or 
stry „Syrena - Rekord" 

15.00 „Trzeba zajrzeć w pole" (gawęda) ** 
wygł. prol. St. Biedrzycki ^ 

15.15 Muzyka salonowa w wykonaniu orW^ 
stry Columbia (płyty) 

15 35 Melodie z op. „Gejsza" — Jonesa^ 
wykonaniu orkiestry P. Godwlna (Pb/JJ 

1 5 4 5 „Z pokolenia na pokolenie" — wjV 
red. A. Zachemski 

18 00 Najnowsze nagrania na płytach 
1C80 Teatr Wyobraźni nadaje sluchowig 

dla dzieci starszych p.t. „ w Zapusty A 
M. Dynowsklcl 

1 7 0 0 Koncert orkiestry A. Furm.ińskiegeJ 
17.50 „Odpoczynek matki" (odczyt) — *n 

głosi M. Dobrowolska 
1 8 0 0 Przegląd prasy rolniczej krajowej III 

granicznej' — z Wilna 
18 10 Życie kulturalne I artystyczne fiłoljS 
18-15 Drobiazgi fortepianowe w wykonali 

A Bukina 
18 45 Reportaż z Krakowa 
19 00 Recital z Krakowa 
1 9 2 0 Odczyt z Wilna 
19 30 Koncert z Wilna 
19 45 Program na dzień nasfepn? 
1 9 5 0 Międzynarodowe zawody narcłarłW 

(transmisja z Partenklrchen) 
20.20 „Od chatki do chatki — od pioseji 

do piosenki" — suita chłopska T. Svgii 
tyńsklcgo w wykonaniu orkiestry P. 1 
pod dyr. T. Syglctyńsklego 

21 0 5 Dziennik wicczornv « 
2 ' 1 5 lak pracujemy w Polsce? 
21 20 Koncert popularny w wykonaniu 

klcstry P. R. pbo"dyr. O. Stra5zVfiFkl;Mfc 

22.05 „1'stawa biblioteczna" — wygł. |. K f | J ^ o to skok 
den - Bandrowśkl 

22 20 Koncert reklamowy 
2 2 3 5 Zbiorowe wiadomości sportowe 

wszystkich rozgłośni P . R. 
2 2 5 0 Muzyka taneczna z płyt 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla * 
i munlkacjl lotniczej 
2 3 05 ..Loża Szvdcrcow" 
2 3 85 Muzyka taneczna z płyt 
24 00—1.00 Muzyka taneczna z restauf*^ 

„Gastronoinja" 
ŁODz. jak Raszyn, z wyjętklem: 

14 00 Muzyka z płyt j ( 
15.00 Feljeton p.t. „Na horyzoncie łódzk"" 

wygi. red. Cz. Gumkowskl 
15-15 D. c. muzyki z płyt 
18 00 Muzyka z płyt 
18 10 Repertuar teatrów .„f 

22 TO Skrzynka pocztowa Łódzkiej Rodw"' 
Radjowcj — omówi red. J. Piotrowski 

utworom Jana Straussa z Filharmonjl war 2335—1.00 Koncert życzeń 

JAN MOURA. 

K A R T K A . 
Działo się to w pewien chmurny wieczór 

listopadowy, kiedy wicher harcował po po­
lach, gonił zżółkłe, obumarłe liście przed so­
bą, gwizdał poprzez gałęzie drzew, wdzie­
ra! się w kominy chat wieśniaczych, trzęsąc 
źle przystająceml drzwiami. 

T o też żywa dusza nie wychylała się bez 
nagłej potrzeby z izby. Czyż nie milej było 
przy kominku wygrzewać się w cieple? 

Noc zapadła, gdy lotem błyskawicy ro­
zeszła się po wsi wieść, że stary Hipolit Tus -
sin umiera. Nie zrobiło to wszakże na ziom­
kach jego zbyt silnego wrażenia, gdyż zgrzy­
biały był bardzo i od kilku już miesięcy ży­
cie wyciekało zeń niewidzialną szczeliną. 

— Przeżył już swoje!... Co mu już po ży­
ciu; znledołężniałcmu, osiemdziesięcioletnie­
mu starcowi?... Niechta ustąpi miejsca młod­
szym! — mówili ludziska między sobą. 

Jeden tylko Eryk Pietras, kłusownik, za­
reagował inaczej: gdy doszło do jego uszu, 
że ojciec Tussin zmaga się ze śmiercią, zmie­
niwszy się na twarzy, zapadł w głęboką za­
dumę. 

Pietras był odludkiem. Nie przestawał z 
okolicznymi wieśniakami, gdyż krzywo nan 
patrzyli spowodu pewnej starej a brzydkiej 
historjl, która przywiodła go przed laty w 
asyście dwóch żandarmów przed trybunał 
sądowy. 

Posądzano go mianowicie, z racji, że za­
stawiając sidła na zwierzynę, przebywał czę­
sto w lesie, o zamordowanie listonosza, zna­

lezionego z nożem wbitym w serce 1 pustą 
torbą w zaroślach. 

W braku jednak dostatecznych dowodów, 
dla uznania go winnym przestępstwa, wypu­
szczono go na wolność, co wszakże nic roz­
proszyło ciążących nań podejrzeń, zniewa­
lając do trzymania się na uboczu w chatce 
swej podobnej do nory zwierzęcej raczej, ulz 
do siedziby ludzkiej. 

Wtem na odgłos kroków wpobllżu Eryk 
Pietras otrząsnąwszy się z zadumy wyjrzał 
przez jedyne okienko swego domku. Okazało 
się, że był to proboszcz mejscowy, idący do 
ojca Tusslna i Panem Bogiem. 

Kłusownik zerwał się z krzesła: 
— Stary będzie się spowiadał!... Idę i ja 

do niego! Godzina sprawiedliwości wybiła, 
Dość już mojej poniewierki! — mówił do 
siebie, zabierając się do wyjścia. 

Stanąwszy przed chatą ojca Tusslna zaj-
r/.al przez okienko w drzwiach do wnętrza 
Ksiądz stał pochylony nad umierającym, któ­
rego woskowa twarz zaledwie była widocz­
na w żńłtawem świetle małej latarki. Eryk 
Pietras wpatrywał się w tę twarz z natęże­
niem nie bacząc na wicher, który miotając 
?ię i wyjąc jak wściekły byk, mógł lada chwi­
la zwalić go z nóg. 

Po długiej, jak wieczność chwili kapłan 
pożegnawszy ostatnim znakiem krzyża świę­
tego ojca Tussina, stanął we drzwiach cha­
ty. Wnet wlchrzysko wydawszy mu płaszcz 
vdarło się do Izby, by skonać w płomieniu 

/ bierwion drzewnych dopalających się w 
ognisku. 

\]\RTY'T'Ą"W M„*:/vi"-,*l'«, T ' - n ł n n ob^pffclł go 
przeciągiem i dobrofłlwem spojrzeniem. 

— Jest sami... Wejdźcież, Pietrasie! — 

odezwał się doń bardzo łagodnym i miękkim 
głosem. 

Kłusownik wszedł do chaty zamykając sta 
rannie drzwi za sobą. 

Na Jego widok kanciasta, owiązana chu­
stą w kraty głowa ojca Tussina uniosła się 
z poduszki. 

— Tyl ! Tutaj?!... Pocoś przyszedł? — 
wyjąkał wyciągając kościste ręce przed 
siebie, jakgdyby chciał odepchnąć przyby­
łego. 

— Ojcze Tusslnic — odezwał się Eryk 
Pietras w odpowiedzi — spowiadałeś się 
przed chwilą. Boisz się widocznie tego, cu 
cię czeka po tamtej stronie. Wyspowiadałeś 
się przed księdzem... ale to nie dosyć... 

— Odejdź'... — jęknął konający. 
— Ojcze Tusslnlcl — ciągnął kłusownik 

dalej — przysięgałem przed Trybunałem, 
żem nie winien... że ty, nie Ja, zabiłeś listo­
nosza, bo widziałem cię owego dnia w le­
sie... Ale ły patrzyłeś t e wzgardą na mnie 
i nie chciano mi uwierzyć... Pozwoliłeś na to, 
że podejrzenie, ciążące na mnie, zatruło mi 
życie... Przez twoją podłość wieś stroni ode 
mnie... Nędznikiem jesteś, ojcze Tusslnle!... 

— Zimno mil... — szepnął stary — dołóż 
drzewa do ognia. 

•— Napisz mi tu na tym papierze: „To 
i a zabiłem listonosza" i podpisz się' Sły­
szysz?—mówił kłusownik, rozogniony wzrok 
topiąc w gasnących źrenicach starca. 

Lecz ten, przecząc głową, wyciągnął znów 
drżące ręce przed siebie. 

— To nic, i e wyznałeś śmiertelny swój 
grzech na spowiedzi świętej. Jeśli nie przy­
znasz się do zbrodni na tym oto papierze, 
Jeśli nie oczyścisz mnie w oczach ludzkich, 

d'.bry Bóg nic przyj; iie clę do swe! chwały! 
Smażyć się będziesz w piekle na wieki... — 
wołał Eryk Pietras coraz natarczywiej, chwy 
tając stygnące dłonie starca w kleszcze 
swych rąk. 

Twarz umierającego wykrzywiła się z 
bólu. 

— Pisz! — krzyknął kłusownik wtykając 
mu ołówek między palce. 

— Daj mi umrzeć w spokoju — jęknął 
ojciec Tussin wypuszczając ołówek z ręki. 

— A ty? Dałeś ml żyć w spokoju, siary 
psie? Odejść chcesz teraz, zostawiając mnie 
nadal na pastwę podejrzeń i pogardy ludz­
kiej? Zabrać chcesz tajemnicę swą do gro­
bu? Zatruć ml życie do końca?... Pisz, co cl 
każę, łotrze! — ryczał Pietras z nabległemi 
krwią oczyma. 

Lecz zawzięty starzec, zadawszy się, w 
milczeniu trząsł owiniętą w chustę głową. 

— Zaduszę clę, nikczemnyI... Za trzy mi­
nuty będziesz się smażył w piekle... Bóg od­
wróci się od ciebie na wlekli... Pisz!... albo 
za Insze cię!... Ot... zarazi — wołał kłusow­
nik sięgając staremu do gardła. 

Ołówek drżący w sztywnych palcach o j ­
ca Tussin Jął kreślić wreszcie niekształtne 
litery na papierze. 

— Poczekaj!... Przytrzymam cl rękę — 
odezwał się Pietras, siedząc z trwogą zy­
gzaki. 

Stary tymczasem oddychał coraz ciężej i 
głośniej. Napisawszy z wielkim trudem: „Ta 
ja zabiłem listonosza" zesłabł nagle i głowa 
jego opadła bezwładnie na poduszkę. 

— Czekaj! Czekaj! — wrzasnął przerażo­
ny kłusownik — trzęsąc nim Jak gruszkę — 
wara ci umierać póki nie podpiszesz slęl 
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Powieki ojca Tusslma uniosły się zwoWf 
z nf.d żicnic Sztywno .a lce zacisnęły się z ^ 
koło ołówka i kłusownik ująwszy dloii uinj** 
rającego pomógł mu wodzić ołówkiem r 
papierze... 

Za chwilę ojciec Tussim podpisawszy *i 
wreszcie, opadł w śmiertelnych d r g a w k i 
na łóżko. 

W izbie, gdzie czaiła się Kostucha, jji 
chwycić ofiarę swą w szpony swoje, HO*] 
Pietras szalał z radości. Miał przecież w w] 
ku niezbity dowód niewinności swojej! C*M 
słym będzie po latach piętnastu w oct^ \ 
ludzkich! Otoczą go szacunkiem! 

Wywijając triumfalnie cennym dokuffl'^ 
lem nad głową ujrzał nagle ojca Tussina z*0, 
wajacego się w przedśmiertnych k o n w u l s j a 
na ziemię. Dwie wychudłe ręce zamiatały i ' 
podłogę. 

Położywszy czemprędzej papier na S'0J 
Petras podniósł konającego i położył na ł^*T 
Wtem weszła do izby sąsiadka, niosąc * ^ 
sinowi ziółka. Wściekły wicher wdarł 
wslad za nią 1 porwawszy papier ze » ^ 
zmiótł go w ogień, palący się na kominie 
chwili, gdy umierający oddawał ostał'1 

tchnienie. 

Z dzikim okrzykiem kłusownik rzuc'ł * 
ku ogniu, usiłując ocalić skarb swój cd 
szczenią. Lecz wydobył szczyptę żarząc" 
8l? popiołu Jedynie. 
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Nr. 32 E C H O 

Triumf b r a c i Ruuc 
B B B w biegu zjazdowym. 

jzy Chmielewski weźmie udział 
w meczu Polska-Węgry?' 

w biegu zjazdowym. 
Wczoraj odbył się w Oarmlsch Parten- i ponad 150 zawodników 

wcuen b e g zjazdowy w •• mkurencjl mię 
^narodowej o mistrzostwo Niemiec 
•Panów. Bieg odbył się na trasie 4 1 pól 
""t z różnica . wzńlesle<va między startem 

nietą ponad 850 metrów. Bieg odbył się 
* doskonałych warunkach atmosferycznych 
linie- - R Y C H . Trasa bvt bardzo trudna i 
"ym&^ała od zawodników wykazania 
•fcechstronnej techniki zjazdowej. 

W biega part Harf"-
ponad ?0 zawodniczek, 

*l*e*entujijcvch Włochy, Anglję, Węgry, 
rjjandję, Norwegję i Niemcy. Generalne 
^ycicstwo ofini^hF N"Pt»icv, zajmując 6 

.ta wicie*! f , < r *«zych miejsc. Pierwsza 
ierzvł ""I była Kranz w czasie 5:25 
lad od** ' d r w a Knetłcr w cms '? 5:50,1. "•ynna 
j l ^ c ł ^ c z k a wioska Wicsłnger sktasyflko-
n i i i ^ **** słc na lO.cm miejscu, 
stry F U W • ^ , , ' e f r " z J a z d o w y m panów startowało 
skiego T 
m" — W| 

. Włelki sukc^y 
walczyli sobie niespodziewanie n a l 

skoczkowie norwescy bracia Rund, > m u ~ 
ląc 

2 pierwsze miejsca. 
Pierwszy był Blrger Ruud w ci6 5 : 1 7 

a drugi Sigmund Rund — 5:23.2 t ™ 6 0 ' 0 

miejsce zajął Nlem'ec Pfnflr, r ó v ' c z e ś n ] e 

z Włochem Sertorefllm w cza 5 : 3 0 2 > 
piątym był Norweg Sórenser" 5:37.2, 
6-te miejsce zajął Włoch Chier n i w 

«łe 5:414, 7.ym Norweg K c t a S e n _ 

5:44. Donłero na 8-em m J e j s r 8 W a 9 y ł r k o - -
wał się Niemiec Kraisy w c > e 5:44,1. 

s ~ z a w - * • « ,-«>dch jeet o 
tyle niespodziewany, i e c i ł t a ł n l dotych. 
czas nie uchodzili za jpjallstów w tej 
konkurencji Porażkę ponW N'etrcy, któ­
re mają w pierwszej ósef e sklasyfikowa­
nych zawodników zaledv 2 miejsca. 

W dniu wczorajszym Polski Związek 
Bokserski zawiadomił telefonicznie Ł.O-
Z.B, że do reprezentacji Polski prze­
ciwko Węgrom zostali wyznaczali z 
Łodzi SpodenkicwicZ i Chmielewski, 
przyczem przedstawiciel PZB starał się 
nakłonić Chmielewskiego, by wystąpił 
w wadze półciężkiej. Okazuje się bo­
wiem, że Chmielewski wyraził przed 
niedawnym czasem chęć walki z Szi-
gettem. a ponieważ ten ostatni w reprs 
zentacji Węgier wystawiony jest w wa­
dze półciężkiej, więc Chmielewski ma 
okazję spotkać się z nim. Na przeszko­
dzie stanęła jednak choroba Chmielew­
skiego, który nabawił się grypy i stra­
cił wskutek tego aż 4 kilo; w związku z 
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Ifoiram najbliższej niedzieli wfiarmisch 
z o s t a ł z n ó w z m i e n i o n a 

Program zawodów narciarskich w nad 
?°dząca. niedzielę, który dla nas ma o-
G^nne znaczenie został znów zmieniony 

n'e się o godz. 8'. 
i- K " i . « n w i i R u r . skoków otwartych 
o godz. l l - e j . Mimo to sztafeta polska 

J*8 sztafetowy rozpocznie się o godz. 8.45 
KP poł. a konkara skoków otwartych 
w o godz. l l - e j . I 

r o l s k a 

startować będzie w dadzle, który J U Ż za . 
powiedzieliśmy, to J*«y. d ' " f , ? o o l 8 C V 

zawodnicy natychn*** oo • , ,<M Vu srtafeto-
wym będą musieli u d z , a ł w ^ńku-
rencjl skoków. 
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Zwycięstwo drużyny szwajcarskiej. 
ył «lę w L - • / • - n r " < — " » 

j . n i e h > hokejowego pomlędW ™",««<| 
*» n «a finał 

a 
-W*. Drv* - szwa barska odniosła 

wycięstwo w stosunku 4:2. 
0 jej zwycięstwie z a d c c y d o * - ' " h'rrw« 

1 4 dwlf • M H ą podczas których prmpoAn. 
Id się zdobyć cztery brr>-kl (2:0, 

W ostatniej fazie gry Polacy przejma 

STANISŁAW MARUSARZ USTANAWIA 
NOWV REKORD SKOCZNI. 

1 Na treningach Stanisław M ar/, usta 
P**!t nowy rekord małej •fcoewU nłlmpij-

*] długości 61 m. W skoku tym Polak 
złamał nartę, 

to skok był ustany. Wynik powyż-
y wysuiujł Marusarza na czoło zaintereso 
: ze strony licznie zgromadzonej w Oar 

*ch prary niemieckiej i zagranicznej. 
S K C C R P I A j e . . t obliczona na skoki moksy 

^ " e 50 metrów. 

czem jest rzeczą wykluczoną by w clą 
gu tak krótkiego, czasu, jaki pozostał do 
meczu z Węgrami (10 b.m.) Chmielew­
ski zdołał nawet przy najlepszych chę­
ciach uzyskać wagę półciężką. Do nie­
dzieli Chmielewski będzie najprawdo­
podobniej zdrów, wątpliwe jest jednak 
czy będzie mógł wystąpić w dniu ju­
trzejszym (2 b.m) w Warszawie '.ia me 
czu z berlińską Makabi. Ponieważ na 
meczu tym nie będzie mógł wystąpić 
również Banasiak i Durkowski — IKP 
walczyć będzie najprawdopodobniej w 
składzie Mastępujacym: Gluba Spoden-
kiewicz, Leszczyński, Woźniakiewicz, 
T-aborek, Rencz, Sałaciński I Kłodas 
(Wima). 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 12-60, lutv 12.30, ma­
rzec 1235—12 36, kwiecień 12 38 

LIVERPOOL: loco 7-09, luty 684, ma­
rzec 6.82, kwiecień 6.79 

Egipska: loco 887, marzec 853, rhaj 

8.51, lipiec 8.50 

BREMA: loco 1459, marzec 13.97, maj 

14.45, lipiec 14-58 

Waluty, dewizy i akce ; 
NOWY JORK — MOCNIEJSZY. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na­
strój zmienny. 
PAPIERY PAŃSTWOWE — UTRZYMANE. |> 

Zarówno w grupie pożyczek premjowych.k 
jak i w dziale innych papierów państwowych k 

kursy kształtowały się na poziomie niezmie-? 

D Z I S I E J S Z E Z A W O D Y 
n a l o d o w i s k u Ł . K . S . 1 

Dziś o 
wrsku ŁKS. przy 

godzinie 7-ej wieczorem na l o d o l d y hokejowe reprezentacji Szkół średnich 
. przy Alei UnJI odbędą się zawo | z ŁKS I. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 

Ją inicjatywę I *4 panami sytuacji, ale uda 
je im się tyl«> uzyskać dwie bramki i w 
ten sposób 

Z 3 t w e j s z y ć cyfro** porażkę. 
Picrwze miejsce w turnieju w Arosa 

zajęła tftem drużyna HC Davos przed Pol 
sk«. Dalsze miejsca zajęły reprezentacja 
1'ragi 1 HC Arosa. 

POLACY WYLOSOWALI 10-ty NUMER. 
START 13 LUTEGO. 

Mistrzostwa narciarskie FIS w Wyso­
kich Tatrach rozpoczną się oficjalnie dn. 
13 lutego rb. biegiem 4x10 kim. którego 
•tart | meta znajdują s!ę w Tatrzańskiej 
Łomnicy. Do tego Went *<rfn«iło się 

12 sztafet 
Star+uJą one w pa«łepf»?3cet kolejności: 

Węgry, 2) A » - S ) Czechosłowa-
wacja, 4) Fłnloncija, 5) Łotwa, 6) Jugosfa 

ty Komunja, 8) Szwecja, 0)Norwegja 
IU> Polska, 11) Niemcy, 12) Prancja. 

t a ń c e w i e d e ń s k i e n a l o d z i e . 

Wspaniale występy w Helenowie 
K Jajemnica ogromnego powodzenia 
^ttoniitych łyżwiarzy wiedcsskłch Die 

I Langa, którzy wystąpią już jutro o 
| J z - 18,30 na lodowisku w Hcle.iowie, 
BJ w nlewlarogodnej wprjst zrę^s* 

Sci wykonania demonstrowanych 
^ ' C z -lich produkcyj. Najciekawszy nu 
^ r 'ch progwmti to tańce wiedeńskie 
V 0 ryxinalnych kostiumach, jazda solo-

a doprowadzona do najwyższej perfek 
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cji, tańce hiszpańskie w kostjumach na­
rodowych, tańce humorystyczne <m.i,i. 
parodja jazdy na łyżwach), skoki przez 
przeszkody oraz jazda aa szczudłach. 
Wszystko jest postawione na wysokim 
poziomie artystycznym I sportowym. 
Niezależnie od popisów łyżwlarzy-akro-
batów ślizgawka dla publiczności w He­
lenowie będzie również czyn.ia. W celu 
uniknięcia w dniu Imprezy natłoku przy 
kasie, kierownictwo lodowiska w Hele* 
lenowie zorganizowało przedsprzedaż 
biletów począwszy od dnia dzisiejszego. 

Łódzki Okręgowy Związek Bokser 
ski organizuje w dniach 28 lutego 1-go 
i 3 marca pierwszy wiosenny krok bok­
serski. Impreza ta cieszy się dużem za­
interesowaniem klubów bokserskich, tak 
że spodziewać się należy kljkudziesię-
cm zgłoszeń. 

Dzięki większym opadom śnieżnym, 
zajęcia praktyczne na kursach narciars­
kich ŁKS mogą się odbywać w przy-
śpieszonem tempie- Trening przeorów i-
dza — p. Król. Zapisywać można się na 
dal na stadionie przy Al. Unji u p. Pio­
trowskiego oraz w składnicy „Stadjon" 
przy ul Piotrkowskiej 183. 

Przygotowania lekkoatletów do se­
zonu trwają w pełni. Na treningi prowa 
dzo.ie przez p. Cejzika uczęszcza ogó­
łem blisko 10d zawodników i zawodni­
czek, rrzyczein na kurs 1 24, na kurs II 
45 i na kurs dla kobiet 25. Niezależnie 
od tego oddzielna grupa ćwiczy w Pab 
jankach. Trener Cejzlk zostaje w '.U' 
szem III.eście jeszcze dwa tygodnie do 
15 b.m. ŁZLA czyni starania by trener 
dla Łodzi przydzielony był również '.ia 
miesiące letnie, co mole się przyczynić 
b. do szybszego rozwoju lekkoatletyki 
na naszym terenie. 

WalnS 2ebra>.?le^Polskłego Z w i t k u 
Lekk(njtletycżnegb w warszawie odbę 
dz'c s ! ę w dniach 9 I 10 lutego. Zarząd 

Skrzynka do listów. 
Dofcry p u y k ł a d r c f e o l n M v * 

h u t y S 2 k i a n « j w j ^ i o t t s s o w t e . 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę o umieszczenie w Swcm 
poczynieni pismio kilku następujących słów: 

Chciałbym w kilku zdaniach zwrócić, u-
wagę PR uezroooinych pracowników fizy­
cznych, umysłowych, wszystkich ludzi zdro­
wo myślących i pracujących na niwie społccz 
nej, na pewną sprawę. 

Szpalty dzienników łódzkich przepełnio­
ne są ogłoszeniami ludzi poszukujących pra­
cy i ofiarujący nieraz po kilkaset złotych za 
zaofiarowanie tejże. 

Uważam, czyby nic własciwszem posu­
nięciem było, id.jc za przykładem lobotników 
huty szklanej w Piotrkowie, o których ży­
czliwie wyrażało się „Echo" pokilkakroć, 

ŁOZLA deleguje na t o zebranie pp. pre 
zesa Kordasza | wicepr. Sikorskiego. 

W sobotę i niedzielę odbędą się na 
lodowisku przy ul. Wodnej o godz- l l -ej 
przed poł. dwa towarzyskie mecze hoke 
jowe między Union Touringiem a ŻASS-
em (Warszawa). 

nionym. 
PAPIERY PROCENTOWE. 

O B C H O D Y , I M P R E Z Y , 
ODCZYTY i WYSTAWY. 

H E R B A T K A 
w Z w i ą z k u O f i c e r ó w R e z e r w y 

W sobotę, dnia 2 lutego, o godz. 20-ej 
odbędzie się w lokalu własnym Związku On 
cerów Rezerwy, przy ul. Moniuszki nr. 1, 
herbatka towarzyska dla członków I wpro­
wadzonych gości, na którą uprzejmie zapra­
sza 

< Zarząd. 
BAL U HANDLOWCÓW. 

Wydział życia Towarzyskiego Związku 
Zawodowego Handlowców Polskich w Ło­
dzi urządza w dniu dzisiejszym, o godzinie 
10 wieczór w lokalu własnym przy ulicy 
Piotrkowskiej 108 zamiast tradycyjnego ba­
lu kostjumowego „Balu Handlowców", na 
który zaprasza członków wraz z rodzinami. 
Kostjumy mile widziane, jednak nie obowią­
zkowe. Doborowy zespół muzyczny. Sma­
czny i obficie zaopatrzony, tani bufet. 

A P E L 
DO WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI. 
Komitet wykonawczy obchodu 15-letnlej 

rocznicy dojścia wojsk polskich do morza 
zwraca się z gorącym apelem do Pp.Wła-
ścicicli nieruchomości m. Łodzi o udekoro­
wanie w dniu 10 lutego wszystkich domów 
i gmachów flagami państwowemi I Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej. 

Uroczystym nastrojem i wyglądem miasta 
powinniśmy żywo uczcić dzień 10 lutego, 
dzień odzyskania wolnego dostępu do mo­
rza przez wojska polskie. 

TANCE WŚRÓD KWIATÓW. 
Dnia 2 lutego w salonach Hotelu Man-

I! 
Budowlana 4 6 6 5 , Dolarowa 5 3 3 8 , In-* 

westycyjna 119.00, Konwersyjna 67 50, Do-> 
larowa 7 5 5 0 , Stabil. 7 1 . 5 0 , 1 % Banku Roln.> 
832:», b>% Banku Rolnego 04 00, 7% BGK 
832"), 8% BUK 94.00, 1% Obi. Kom. BOK> 
88.26, 8» Obi. Kom. BOK 9 4 0 0 . 5H% L.Z.» 
i Obi. BOK 1 - 7 em. 8 1 0 0 , 4V*% Ziemskie, 
w Warszawie 5 8 7 5 , 1% Ziemskie w W a r ­
szawie 49.25, 5% m. Warszawy 70 00, 5%» 
m. Warszawy 1983 r. 6 1 6 3 , drobne 62 3 8 , , 
6% Konwer6. ni. Warszawy 6 em. 66.25, 
5% m. Lublina 1933 r. 43.75, 6% m. Łodzi* 
6 2 0 0 , 5% m. Łodzi 1938 r. 58.50, 5 * m.> 
Piotrkowa 1988 r. 50.50, 5 » m. Siedlec. 
1933 r. 41.00 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
Zebranie giełdy akcyjnej było mało ruch- , 

llwe, kursy nie wykazały większych odchy- ' 
leń. — Akcje Banku Polskiego nabywano-
po cenie ustalonej. 

AKCJE. 
• Bank Polski 9 6 7 5 , Lilpop 10.00, Nor-
blin 35.50 

L O K U M * * ' 
I S I N A ^ 
I W U L S ] ^ 
L A T A Ł Y R 

na st"J 
1 na 
osąc 
wdarł 9 

Z E * 
O M I N I E . 
ostaK" 

Ą 

karząc** 

zimuje od 9 — 11 i od 6 — 8 wiecz. 

Dr m a d 

L. B E R M A N 
V«c aKsta chorób wenerycznych 

| \ skórnych < • e k « a > l a i c h 
^ f j i e l n i e r t a 1 S . tel. 149-07 

Przyjtuu e od 8—11 i od 4—8 wlecis, 
v_ w niedziele i święta od 9 — 1 p.p. 

S r 

H O r . m e d . 
. K L A C Z K O W A 

P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 
Piotrkowska 9 9 , 

V T E L . 2 1 3 - 6 6 . 

v ^ l » t . c o d a . od 10—12 • od 5—» p o pol 

_ D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKI 
• P i o t r k o w s k a 70 , t e ł 181-83. 
Ucj** * B o r o b y .kórae, w«n«rycxB« i rooczopłclow. 
I s . n iemocy p ł c lowt ) . O ł b l n e t H o « o t ( c n o - l e c t n i e i y 

7a tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

St. B I B E R G A L 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z a w a d z k a l O Tel . 106-30 
Ordynu je od 9—1 i od 5—8 
w niedziele i święta od 9 — 1 . 

c/.liwic wyrażało się 
tworzyć spółdzielnie udziałowe, wytwórcze, 
gdzieby udziałowcami mogli być pracowni­
cy fizyczni, umysłowi i kierownictwo. 

Wśród bezrobotnych niebrak ludzi, któ­
rzy mogliby objąć nawet kierownicze sta­
nowiska. 

Pisząc te słowa, mam na myśli przede-
wszystkiem pracowników włókienniczych. 

Jeśli istnieją „Zjednoczeni lub Zrzeszeni 
Rzeżnicy" c z y „Zrzeszeni Krawcy", dlaczego 
nie ma istnieć firma „Zrzeszeni Włókniarze?" 

Organizacją powyższych wytwórni mo­
głyby się zając związki zawodowe, Związek 
Rezerwistów i t. p. 

Sądzę, że jeżeli niejeden bezrobotny chę­
tnie ofiaruje kilkaset złotych, aby otrzymać 
pracę, to daleko chętniej tę sumę wpłaci ja­
ko udział. 

Mam nadzieję, iż list mój nie pozostanie 
bez echa, przeciwnie wywoła dyskusję na 
łamach „Fcha". 

Łącząc wyrazy głębokiego poważania, 
pozostaję 

z szacunkiem 
Bezrobotny Czytelnik. Dr. mad. 

P. B R A U N 
p o w r ó c i ł 

Spec. chor. skórnych i wenerycznych. 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz. 

C E G I E L N I A N A 4 , T E L . 2 1 6 - 3 0 . 

Doktór MICHAŁ LIPSKI 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPŁCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65. (Piotrkowska 46) 

Telefon 203-51 
•k " •— niemocy u i n u w « | . •*"••--•>-— » | ( « • 
^ " • I t od m o - i o i. i do >. < pot i o d . do 11 pot wieci: , p r Z y j m u j e 8—11 rano, 2—5 po poiuaniu, 

" ' • • W e l c U w l e U o d 1 0 - 1 . . O d d i l e l n . p o « e k a l o l » d l . p a b | w f c c z o r c m > w ( j n j świąteczne 9—1 

było f„ ] 
1 0 S Z * 

M. 

D l i t.iri.iHii.lnych ceny I t t f a l c o w ł . 

lit. M e d . 

K L A C Z K O 
'° ł a«zu, n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 
Piotrkowska w 9 , teief. 213-66. 
J^*y.ninn» UJ - 2 od • 8 po pol 
* - e n y l e c z n i c o w e . 

Dr. m e d . 

L E W I T T E R 
akaaaer - g i n e k o l o g 

przyjmuje uL S I E N K I E W I C Z A 6 
od 6 — 8 wiecz 

i ul. R Z G O W S K A 137 (Chojny) 
ad 4 - 6 p. p. teL 137-25. 

1 ' I ' I . i w i I I i . ..). . „ , 
tetiffel odbędzie się wielki bal ogrodników. 
Komitet balu przygotował dla gości wielką 
ilość niespodzianek. 

Jak się dowiadujemy, szampańska noc o-
grodników odbyć sie ma w niewidzianem 
dotychczas morzu kwiatów. A zatem 2 lutego 
cala Łódź na bal ogrodników! 

Co zgotować intro na obiad? 
Z u p a c y t r y n o w a z rytem- Za jąc z bu 

raczkami . P ą c z k i . 

WINSZUJEMY: 

Jutro — Marjl 
Wschód słońca — 7 1 6 
Zachód słońca — 1 6 2 2 
Długość dnia — 9.08 
Przybyło dnia — 0 8 0 
Tydzień 5. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 1. 2. — Urzędowa ceduła 

Giełdy Zbożowo * Towarowej. Ceny gieł­
dowe: pszenica jara czerwona szklista 18 00 
— 18 50. pszenica jednolita 1 8 0 0 — 1 8 5 0 . 
pszenica zbierana 1 7 0 0 — 17.60, żyto I stan 
aart 1 4 5 0 — 1 5 0 0 , maka pszenna gat. T 
lit. B 0 - 4 5 * 31.00 — 8 8 0 0 , maka «vłnia 
I gat. 0-55% 2 3 0 0 — 24.00, mąka razowa 
1 7 0 0 — 18.00 

POZNAŃ, 1. 2 . — Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo - Towarowej. Ceny tranzak-
cyjne: zyto 15.60. Ceny orjentacyjne: żvto 
1 5 2 5 — 16.50, pszenica 1 5 2 5 — 15.75, 
mąka iytnła I gaf 0 - 5 5 * 21 7 5 — 22.75, 
mąka razowa 0 - 9 5 * 17.26 — 1 8 2 5 , maka 
pszenna 1 gat. lit. A 2 0 * 26.50 — 2 9 0 0 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Teatr Miejski — Kwiecista droga 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Do-

rina 
Adria — świat się śmiele 
Amor — na scenie: Grzech, śmiech, pech; 

na ekranie: 12 krzeseł 
Bratnia Strzecha — Prokurator Alicja 

Horn 
Capitol — Wyspa skarbów 
Castno — Veronika 
Corso — Czy Lucyna, to dziewczyna? 
Czary — I. Król ulicy; Ił. Eskadra Juna­

ków 
Europa — Siotra Marta jest szpleRlem 
Grand-KIno — Pan bez mieszkania 
Metro — świat się śmieje 
Mimoza — I. Maskarada miłości; II. 1 cóż 

dalej, szary człowieku? 
Miraż — Co mól mąż robi w nocy? 
Ludowy — Marie 
Luna — Rewolucja śmiechu 
Palące — Piotruś 
Przedwiośnie — Melodie cygańskie 
Rakieta — śluby ułańskie 
Rccord — I. Barond; II. Dziewczę z goi 
Sfinks — I. Carioca; II. ś lady o świcie 
Stylowy — Maskarada 
Zachęta — 1. Wyrok życia; II. Nie damy 

ziemi... 

Poczta, ubezpieczalnia i 
w dwa dni świąt. 

a n i e l e 

W związku ze zbiegiem dwóch kolej­
nych dni świątecznych, w sobotę, 2-go lu­
tego I w niedzielę, 3-go bm. urząd poczto­
wy wydal specjalne zarządzenie w spranie 
doręczania poczty i urzędowania na pocz­
cie. 

W sobotę, od godziny do 11 rano, 
przyjmowane beda Usły polecone i odby­
wać się będzie s p r z f ' - ' maczków poczto­
wych. W niedzielę, od 9 do U rano czyn­
ne będą wszystkie dz!ały r^-zfowe, poczta 
zaś będzie doręczona adresatom jednora­
zowo. Przesyłki ekspressowe ł łntwoosują-
ce się. doręcza*-* będą zarówno w sobotę 
jak i w niedzielę. 

M l 
Ubezpieczalnia społeczna ustanowiła W 

związku z tcml świętami, specjalne dyżury 
dla przyjmowania wizyt do obłożnie cho­
rych. 

W pierwszym dnia świąt rj. jutro w so 
botę prócz pogotowia ratunkowego wszyst 
kle agendy Ubezpieczalnl Jak również apte 
ki są nieczynne. Urzędnik dyżurny przyjmo 
wać będzie wizyty do obłożnie chorych od 
godz. 9 do 11 i od 4 do 6 w obwodzie I 
(Żwirki 28) . 

W n'cdzielę ustanowione będą normal. 
ne dyżury niedzielne. 

„PAN BEZ MIESZKANIA" 
w „Grand - kinie". 

Tak zręcznie skonstruowanego scenariu­
sza nie oglądaliśmy już dnwno na ekranie. 

„Pan bez mieszkania" jest pikantną, ryzy 
kowną, a przecież pozbawioną trywialności 
komedią pomyłek, rozgrywającą się w in­
stytucie piękności, w willi roztargnionego 
profesora i w kabarecie. 

Operując motywem zabawnego „qui pre 
quo", scenarzysta potrafił w sposób logicz 
ny połączyć 

szereg skomplikowanych sytuacyj. 
Mąż posądza żonę o zdradę, potem oboje 
Imputują goszczącej u nich Angielce romans 
z sekretarzem, którego narzeczona z nirr 
zrywa, gdy w rzeczywistości posądzeni o rc 
mans wcale się nie znają... 

Wytworność, subtelność, pikanterja, mi 
ła atmosfera — oto zalety filmu „Pan b e 2 
mieszkania". Komedję wyreżyserowano zna­
komicie. Posiada ona żywe tempo, ładne 
zdjęcia, melodyjną muzykę, a przedewszys-
kiem świetnych odtwórców. 

Herman Thlmlg, doskonały amant, łączą 
cy w sobie męską urodę i duży talent aktoi 
ski, jest wyjątkowo dowcipny i sympatyc; 
ny. Przemiły w roli poczciwego fiakra wie­
deńskiego — Leo Ślęzak. Doskonały jesl 
również Paweł Horbiger w soli profesora 
kosmetyki. Adela Sandrock wzbogaciła ga-
lerję stworzonych przez siebie typów. 

Summa summarum: pogodna, beztroski 
komedja wiedeńska, która niewątpliwie zd( 

i będzie duże powodzenie. 
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od e o d i l n 

Kto pamięta o tern w Europie, że po-
tdiiiowa i środkowa Ameryka liczy 
^vadzicscia różnych państw? Prócz do 
'Wczvch wiadomości o rewolucjach, 

fojnach lub walkach o kościół, 
jropejska przynosi niewie.e informa 
,'i o politycznem. jjospodarczem i kul-
jralnem położeniu na oołudniowo-ame 
-kanskin kontynencie. 

Od wielu lat przeżywa południowa 
iervka głęboka ewolucje a wewnetrz 
walki poszczególnych państw sa tyl 
zewnętrzna oznaka ścierania sie 
starych i nowych elementów. 

Polityczna era. kióra doprowadziła 
Europie do tworzenia zupełnie nie-

ianv*h do.a J ustrojów państwowych 
|>zposarła również swoje wpływy w 
iludniowcj Ameryce, z ta jedynie róż 

ica. że nie noruie w nich. iak w p?ń-
|wach europejskich, atut nacjonali-
ivcznv. Państwom poludniowo-amery 
niskim chodzi przedewszystkiem 0 

|lobvcie wolności politycznej i jjospo-
irczej. 

Osiatnie wydarzenia w Kubie. Mck-
( K I I i Ho iw u nasuwają uzasadnione o-
iwv. że trzyletni pokój w poludnio-

Ameryce będzie znów zakłócony. 
>wi prezydenci, wskutek braku odpo-
ledniej znajomości rzeczy i słabeKC 
uorytetu. nie zdołali zapanować 

nad trudnościami gospodarczemi. 
|yzvsu w dziedzinie kawy. eumv. mie 
i. skóry i innych surowców nie zdo-
no usunąć przy pomocy nacjonali-
fcznych haseł. A zależność państw 
iłudniowo-amerykańskich od obcych 
icarstw, szczególniej od Stanów Zjed-
czonych. nie zmniejszyła sie. 
W tak'ch warunkach forma paóstwo 
Jawnej lub ukrytej dyktatury stała 
naturalna koniecznością. Absolutna 

Iktatura panuje w Wenezueli. Uruji-
)ju i na San Domingo, jrkkolwiek dv 
itorzy tvch państw drża. ażeby przy 
|iżaiacvch sie już regularnych wybu­
lił 

nie wybrano ich ponownie. 
/atemala. w kiórej rewolucja w roku 

nestapiła uo rewolucjach w Holi 
i Peru. uwolniła się jednym zama-

Icm od su okku prezydenta i czeka na 
we wybory w dniu 14 lutejro br. Ków 
ii San Suhador. w kiórvm odbyła 

w roku 1931 osobliwa rewolucja, 
ałduje sie w- przededniu nowvch wy 

Mi Vvynłk r tych- wyborów dowie­
sić czv społeczeństwo zamierza tole* 
iwać nadal świadomie ukryta dykta-
re. 

W Urugwaju istniefc socjalistyczna 
/ktatura rodconie Meksyk zwraca się 

stronę skrajnej lewicy- Kolumbia wy 
Dznia sie spośród wszystkich państw 
ludniowc-anierykańskicb tern. że nie 

|

bvła sie w niei w ostatnich latach 
dna rewolucja. Trzyma sie ona demo 
?<tvcznvch zasad Bolivara. Ale i w 
jlumbji niejedno ulegnie zmianie. Chi-

tkwador, Argentyna. Panama, Costa 

Ica. Honduras i Gwatemala, rządzone 
wilowo na zas?dach demokratycz-
ch. padną wcześniej czv później ofia 
dyktatury. W Kubie. Salwadorze. Ni 

iragui, Wenezueli. Peru i Urugwaju 
Iktatury i ukryci dyktatorzy 

cieszą sie sympatia ludności 
Itego. ponieważ ludność ta spodziewa 

od rządu siln. reki poprawy gosoodar 
fj. Ale właśnie te państwa, które po­
tężnie bvłv najbardziej nflespokoine. 

Kuba. sa pod względem gospodar-
rm na'zDrzel sytuowane-

Mógłby im pomóc jedynie długotrwa 
łv pokój. 

Gdy w Paragwaju cały lud ogarnię­
ty jest szalem zwycięstwa i rzad nie 

prasa mviii o tern. ażeby pozwolić sobie ode­
brać przez interwencje Ligi Narodów 
ciężko okupione owoce zaciętych walk. 
w Boliwji 

nie wie nikt o tern. 
jakie iest stanowisko rządu, kiedy odbe 
da sie nowe wybory i kto iest właści­
wie nanem w kraju. 

Każde z tych państw w południowej 
Ameryce nrzebedzie ieszcze wiele et?-

J A K 
alogiem, który w krótkim czasie niszczy 
pszczętnie człowieka. Odzwyczaić morflni 
ę od narkotyku bardzo trudno: odjęcie 

rfiny wywołuje u niego stan t zw. „gło 
morfinowego" połączony z ciężklemi 

Sieniami fizyczneml 1 psychicznemi, w 
oów drogi, zanim osiągnie skrystalizo­
wany ustrój państwowy. Próbowane sa 
wszystkie iormy: socjalizm, dyktatura, k o n ] e s t ^ w e t 
kapitalizm państwowy, dyktatura wojs- * popełnić zbrodnię 
kowa. Ameryka południowa iest. krajem by tać J^L upragnione j ' trucizny. 

«nlal Pr£yay t e g Q nie są Jeszcze dosta-
t e c n wyjaśnione I kwestja ta nie przesta 
je z a ł w a i badaczy. Dnia U stycznia 

vcznej historii. Wszystkie zmia 
nv wynikały jedynie z wpływów zew­
nętrznych. Dzisiaj nawet San Salvador 
żada prawa samostanowienia, każde 
państwo chce być autonomiczne i iść A m s I e r w *V£d*n 

droga rozwoju historii świata- W połu­
dniowej Ameryce wszyscy sa zdania, 
że dyktatury sa najmodniejsze. 

3kiem w Biologicznem ciekawy odczyt 
o morfi j morfinizmie, w któryni udowa 
dniał n a ł d 8 t a w l e 8 z e r e g u obse v>acyj 1 

Z i m a na Bałtyku. 

Lód, który ruszył częściowo w zatoce Puc kicj, zatarasował na krótki czas wejście dn 
portu Helskiego 1 wcisnął aię w ogromnych masach do wnętrza portu. Ze zmianą kle. 
runku wiatru na północy olbrzymie odłamy kry spłynęły wgłąb zatoki Gdańskiej, odcp 
chnlęte od brzegów Helskich ~"-»orem wichury. Tern samem uwolniony został z oko 
wów 1(- ' wy h port HeSkl. Kra jednak spły wa bardzo wolno. Zdjęcie nasze przedsta­
wia wnętrze portu Helskiego z płynącą krą oraz widok na naszą flotyllę rybaczą. 

NAIWNE ODPOWIEDZI. 
— JE$ZCZE JEDNA ANKIETA*** 

Jedną z najtrudniejszych do określenia 
rzeczy jest 

poziom inteligencji mas. 
Drogą, prowadzącą do tego określenia Jest 
bezwzględnie ankieta. Zadawanie pytań na 
tematy z najrozmaitszych dziedzin i odpo­
wiedzi ha te pytania, oto sprawdzian inteli­
gencji ,oraz zasobu wiadomości. 

Dzisiaj mamy do zanotowania wyniki 
ankiety, przeprowadzone] w Londynie, a 
więc wśród mas, uważanych za najkulfcural 
niejsze, bo mas angielskich. Okazuje się, że 
i tam poziom jest ogromnie niski 

Na dwadzieścia ogromnie prostych py . 
tań z życia codziennego z prymitywnej połi 
tyki, literatury, czy nauk ścisłych, odpowie 
dzieli następujący ludzie. 

Policjanci — 5. 
Sekretarki — 10. 
Lekarze — 9. 
Adwokaci — 12. 
Agenci ubezpieczeniowi — 10. 
Maszynistki — 4. 
Kelnerki — 3. 
Manlcurzystki — 4. 
Odpowiedz] zawierały rzeczy 

nierrównane w naiwności. 
Pewien młodzieniec zapytany o wymienie­
nie dwunastu autorów, powiedział, że nie 
zna ani jednego. 

Pewna manic—zystka zanvt»»na, kłm są 
Goering 1 Goebbels odpowiedziała: 

doświadc^ i e morfina p r z y atuższem sto 
sowanlu \ 0 ; u j e z m n ' e j s zen l e ilości w a p ­
nia w usu\ Fizyczne objawy austyncncjl 
u morfjnlsty^gą z a t e m być spowodowan? 

dzi do głosu z chwilą, gdy ustalę odur 
ce działanie morilny. Podobno też ui 
aię prof. Amslerowi w szeregu wypadki 
przy pomocy dożylnych zastrzyków 
stworów wapniowych zmniejsz.** znaczni* 
głód moil i towy leczonych morfini-srów I 

przyśpieszyć Ich wyzdrowienie. 
Wiele przemawia za tem — twierds 

prof. Amsfer — że nawet sam pociąg fll* 
których ludzi do narkotyków, który P l z J ^ ' t | f a l l l 2 | 
sywano dotychczas „usposobieniu osycr-of* J A I I I Cl 
tycznemu", meże m'cć swe źródło w zabu­
rzeniach gospodarki wapniowej. P^atw 
badania prof. Amslera miały wj kazać, m 
podobne „odwapnienie" ustroju rr.:\ 
nleż miejsce u alkoholików. Jeżeli ie ol 
wacje zostaną potwierdzone, otwottfl 
nowe perspektywy w dziedzinie lecznictwl 
dwóch strasznych nałogów. JLOCK, 2.2 

pw w ciągu f zmianie. P ' 'kierownika 
M e g o cz 7«lowaniami 

IteJis zmarł jako żebrak. S Ł r n f S 
Amerykańska p 5 a p o l s k a donosi, że | kiegoś mężczyznę z czarna brodą, 

M c r z y z n a z c z a r n ą broda' 

— T o przyjaciele Hitlera. 
Na pytanie, jaki kraj pierwszy zaczął 

wielką wojnę odpowiedział młody policjant: 
— Niemcy... nie, nie Niemcy. Zdaje się, 

i e Austrja.... tak napewno, ale z jakim kra­
jem? Z czetnś w rodzaju Jugoslawjl. ...-), 

' Kelnerka, zapytana o wymienienie kilku 
gwiazd, zaczęła bez wahania: 

— Greta Garbo, Marlena Dietrich.-
Przerwano Jej, tłumacząc, że chodzi tu 

nio o gwiazdy filmowe, 
tylko o prawdziwe gwiazdy na niebie. Po 
wiedziała pogardliwie rozczarowana: 

— O — nie! O tamtych gwiazdach to 
nic nie wiem! 

w Nowym Jorku . i a r i Mendel Bcjlis. 
bohater słynnego I O cesu kijowskiego, 
o mord rytualny w 0 ku 1913. Proces 
Beilisa -narobił w s w m czasie 

ogromne] rzawy 
wywołał poruszenie^ całym świe­

cie, niemniejsze prawiejak głośny pro­
ces Dreyfusa. Owczcsji prasa polska 
zwłaszcza w Kongresowe, poświęcała 
za prasą rosyjską afer*; BejUsa całe 
szpalty. Pisały o aiej ob^ernie gazety 
niemieckie, francuskie i anielskie. Nic 
też dziwnego, że nazwisko '^ejlisa stało 
się dobrze znane w całyhj śyiecie-

W roku 1913 na przedmieściu Kijowa 
znaleziono zwłoki 12-lelniet» chłopca 
Andrzeja Juszczyńskicgo- Na calem cie 
le widać było liczne rany, a vbdukcja. 
dokonana w obecności władz fylowo-
śledczych stwierdzili, że ubranie a ciało 
przesiąknięte sa krwią. 

Gdy równocześnie zaczęła się1 *oz-. 
powszechniać wieść, że chłopca zamor­
dowali żydzi, dokonano drugiej obdur-
cji, stwierdzając, że na bieliźnie i odzie 
ży znajduje się 

zdumiewająco mało krwi, 
i że cała krew była jakoby z chłopca 
poprzednio wytoczoną." 
; W Qtjttile (parlamencie) petersburskiej 
Zgłoszono wtedy interpelację, zapytując 
„czy jest wiadomo rządowi, że wogóle 
<istniej'ą mordy rytualne, l że w Kijo­
wie chłopiec Jaszczyński został zamor 
dowany przez żydó-w dla celów ,rytual 
nych*'-

Znaleźli się świadkowie, którzy *ezna 
li, że chłopiec został porwany przez ja 

z ks. „bis 
ńsklm. gd 
do Warsi 

<ra W. R. 
do staro: 

też na tej podstawie aresztowano Bejli 
jako, mężczyznę z czarną brodą". 

Od archimandryty prawosławnej? 
Ambrożego, władze sądowe uzyska! 
opinję, „że żydzi używają krwi clirze'|l Drośba ( 
ścijańskiej do macy i że w tym celC 
mordują niewinne dzieci''. 

Profesor psychjatrji aa Uniwersyt 
ale Kijowskim, Sikorskij, popierał te 
pinję | oświadczył, że JuszczyńskiejJ 
zamordował człowiek, obeznany z ubj 
jem zwierząt. Po 2-Ietniem śledztwij 
przed sadem przysięgłych w Kijowlj 
rozpoczęła się rozprawa przyczem jaf 
cksperd popierali oskarżenie katolici 
ks. Prawajtis, znawca „Talmudu" 
chimandryta Ambroży, prof. SikorskU 
Kosorotow, przeciwko oskarżeniu z 
występowali lekarze: prof- Pawłów, 
prof. Kadjan prof. Bechticrew. prof- t 
log Tróckij, Kokowccw i 'ricliniiiiro\V'lHf|| 0pr"z"c^ 

Bejlls zosfiał uniewinniony L ^ a terenfe 
I natychmiast prawie wyjechał do Pa le * P ^J^° 1 ' 
styny, a potem do AmerykiI fct nrzvicr' 

żydzi całego świata , E ^ h K 
zbierali dlań składki, lJak s"e okaz 

J»ko dla bohatera i męczennika. W y j c l ! ^ 0 ^ a n i " ' 
Cliał do Pajesłyny, żegnany uroczyści 
jako b. zamożny człowiek-

Zmarł w Ameryce w skrajnej nędzJ 
jako żebrak. 
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wiatło myśli ożywia życie 
Papież o filozof Ji« 

praktycznej I ,.pra<»—itycznej". Dokąd mu­
si zdążać życie praktyczne. Jeżeli nie jest 
ożywione nawet przez odrobinę twv«n filo­
zoficznej, jak nędzne musi ono być, Jeżeli 
nie rozt-śnia go płomień i światło myśli! 
Bez filozofji nawet przy wszelkich tak zwa 
nych kulturach i przy wszelkich porywach 
aktywności nieomylnie dochodzi się do gra 
nic nowego, prawdziwego i istotnego anal­
fabetyzmu. 

przemówieniu, wygłoszonem do m!o-
bży akademickiej, nrr^ującej w szere-
th Akcji Katolickiej I słuchającej w zwlą 

z tem kursu HlozofjL Ojciec św. r»^d-
ślił znaczenie i konieczność filozofji 

dla życia praktycznego. 
|>zofja — mówił Papież — Jeżeli tylko 

nale*"cle ujmowana i studiowana, ma 
| 'ką doniosłość dla wszelkich ti^^ln 
fa. nletylko Intelektualne], ale tak ie dla 

[ e d n o s t a i n e p o ż y w i e n i e 
źle działa na organizm. 

|Każdy wie z własnego doświadczenia, że 
)»dobna jadać codziennie przez czas 
fcszy ledne j te same potrawy, wywołują 

bowiem wkońcu obrzydzenie. Dotyczy 
uwłaszcza jarzyn i legumin. Nie jest to 

kaprys; znvt iednostajne pożywienie 

zaczyna coraz gorzej być trawione; orga­
nizm odrzuca je poprostu — woli głodować 
— Smak odgrywa tu rolę wskaźnika, któ­
rym kierują nakazy, idące do mózgu 1 ner. 
wów ze krwi i tkanek. Nie lekceważmy 
więc zbytnio l«*go wskazówek! 

ta l i i i i i i 
n a w e t p r z y 1 9 0 s t o p n i o w y m m r o z i e . 

Mroźna zima wywołuje zawsze wię-1 zachowują swoją moc 
cej złorzeczeń i lęku, niż zachwytów I Ziarna, wysuszone w próżni i poddane 

'oziębieniu do 271 st- w ciągu siedmiu go-
dzdn, zakiełkowały potem-

Odporność na zim»o pewnych organi 
zmów przy jednoczesnem zachowaniu 
swojej mocy naprowadziła człowieka do 
wykorzystania zimaa w pewnych celach 
praktycznych. Najbardziej znane jest 
wszystkim zastosowanie lodu, lodowni, 
chłodni itp. dla zachowania świeżości, 
zwłaszcza w czasie lata, produktów, ule 
gających rozpuszczeniu się lub gniciu Ist 
nieje poza tem zamrażanie produktów w 
celach sterylizacyjnych. np- zamrożenie 
mięsa wieprzowego pomiędzy —4 st. a 6 
st. całkowicie zabija wągry. 

Bardzo ważne zastosowanie ma obec 
nie ochronne zamrażanie produktów. 
Oto kilka przykładów. Mięso chłodzone 
w prądzie powietrza o temperaturze bli 
skiej zera, konserwuje się w ciągu 
trzech tygodni. Mięso zamrożone zacho 
wuje świeżość w ciągu roku- Przygoto­
wuje się je w następujący sposób: spo-
czątku trzyma się je przez dobę w tem 
peraturze zerowej, potem stopniowo do 
prowadza się temperaturę do 15 s- w >* 
ciągu 8 dni, a na zakończenie umieszcza 
się mięso w chłodni przy temperaturze— 
st. Masło i margaryna mogą być używa­
ne w ciągu ośmiu miesięcy, o ile trzyma 
się je w temperaturze pomiędzy — 3 st. 
a 6 st- Owoce, „zamrożone'1 do 0 st. w 
chwili zrywania ich z drzew, zachowują 
świeżość przez kilka miesięcy. 

Poza użytecznością zimna w życiu 
praktycznem. szerokie zastosowanie znaj 
duje zamrażanie w medycynie. 

P O D S Ł U C H A N E f j g A 

dla jej krasy, i gdy każdy prawie d* cy z 
zimna, nikomu nie przychodzi do głowy 
zastanowić się nad tein, jakie usług* zim 
no oddaje ludzkości. Gdy już srogie mro 
zy są poza nami. mo«:ua mówić na zim­
no na ten temat 

Sama natura daje nąm pr/ykładv nie 
Dylejakiego zimna. Termometr snirytu 
sowy w Wierchojańsku, na Syberji- no­
tuje— 51 st. (rtęć ?.imarzj przy 40 s t ) 
diatego też termo.i.ęti rtęciowy ^ sie 
rach arktycznych jest nie d^ użytku) ; 
na Grenlandji 58 st. Czowiek o swej w y 
nalazczości wyścignął naturę, osiągnął 
bowiem 272 e. poddając parowaniu w 
próżni pHnnj" gaz helium* 
Jest to jakby biegun zimna, absolutne 
zero, poniżej k t > -go nie it.ożtw sobie 
wyobrazić niższej temperatury. 

Na zimr.o różne jrganiz.ny -ó"„"*e n a 
gują- Gało ludzkie, aczkolwiek doskona 
le umie przystosować się do rozmai­
ła ch zmian te:ni?.,ra'.ury. nasktitek cią-
g > g o zim • \ do.:,!4'e riluroJ* ta. a przy 
bezruchu w niskiej temperaturze zamie-
v- Dokona..^ dcśwl&dczstffl na psie, za 
•ii.rzonym w studni o i mneraturze -92 
st- wykazało odporność jego przez pra-

! wie dwie godziny, poczem organizm za 
i. tracić stopniowo temperaturę i cal 
kowicie zamarł, mimo zastosowania 
środków ratunkowych. Wśród zwierząt 
t.zw- zimnokrwistych, węże wytrzymu 
ja do 25 st. skorupiaki do 120 st. Olbrzy 
nrą odporność na zimno wykazują mi­
kroby tyfusu, trzymane w ciągu 6 mie­
sięcy przy 190 st-

— Dlaczego pan profesor oddalił d ł u8*jfc|ii* 
letniego w » i n e g o instytutu meteorologie? • 
nego? ^ARSZAW/ 

— Ten człowiek cierpiał na reumatyz* Tb. p r zep r 
I przepowiadał pogodę na podstawie swegC w urzcdac l 
cierpienia. Poco w takim razie nauka m* [wowych. 
teorologil? ^ędzy Inny 

* oraz w c 
SPOTKANIE. ^utomatyczi 

!.: — Jak ci się powodzi, dwleścledwa' >aSzono°°24 
dzieścia? 

II.: — A tobie, sto siedemdziesiąt? 
III.: — Czyście zwarjowall? Skąd maci 

te cyfry? 

L: - Z Wronek. |^jy ^ 

DOBRY ZNAK. PARSZAWA 
— żle robisz — mówi żona do męża - 4 P . 13.45 znu 

że czernisz sobie wąsy. 
— Dlaczego, czy to znać? 
— Owszem... na szyi naszej pokojówki 

1 

Limanowsl 
j 

Lir 
OŻENEK. 

— Ach, mamo, Jaka Ja jestem nieszczC" 
śliwa] 
Mój mąż mnie zbyt nisko ceni. 
— On to robi tylko z przyzwyczajenia. 

Poco wyszłaś za taksatora lombardowego? 

WIEK. 

— Kobiety już nie są te same, co przed 
10 laty! 

— Racja, niektóre z nich są już o 3 lał* 
starsze. 

MINA. 

Młody Głąbek idzie ze swoją żoną na spa« 
cer. Kwiaciarka zachodzi mu drogę: 

— Może pan weźmie bukiecik dla swojej 
narzeczonej? 

— Nie, nie! — odpowiada Głąbek obce­
sowo. 

— Przepraszam, ale 
miał miny żonatego! 
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